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U biegły tydzień był wstępem , jeśli nie 

do nowej epoki, to w każdym razie do 
nowego okresu dziejów świata. Rosy a zaj­
muje zbyt wielkie i rozległe stanowisko 
w Europie i Azyi, aby zmiana tronu w sa 
mowładnem państwie, jakiem ona jest, nie 
miała ścisłego związku z historyą powsze 
chną. Wstęp ten potrwa jakiś czas, potrwać 
może długo i w końcu pozostać tylko 
wstępem.

Niemniej zwrócić on musi na siebie uwagę 
każdego badacza spraw ziemskich i troskę 
ogólnego uczucia ludzkiego.

Tego też uczucia czujność obudziła się 
natychmiast. Nie może mu być obojętnem, 
czy w państwie, rozciągającem się od Wi 
sły do Pamiru, uwzględnionem czy zapo- 
znanem będzie. Nie może zakrywać przed 
sobą odpowiedzialności, jaka cięży po czę­
ści w tej chwili i na niem, o tyle, o ile 
jego objawy dopomódz lub zaszkodzić mogą 
sumiennemu z niem obrachunkowi.

Z tego ogólnego punktu widzenia każdy 
czynnik, składający się na to powszechne 
uczucie ludzkie, ma swoją ważność i dźwiga 
część odpowiedzialności.

W tej mierze uzna je  także oczywiście 
i bardzo namacalnie żywioł polski. Oparty 
dziś na doświadczeniu, na znacznem wyro­
bieniu się w samym sobie, może on i po­
winien rozumnie i trzeźwo obliczyć i swoje 
względne znaczenie i swoją odpowiedzial­
ność; może i powinien na podstawie ści­
słego obrachunku, współdziałać dodatnio, 
a nie ujemnie, na rzecz ogólnego uczucia 
ludzkiego. Skutek w rękach B o g a , odpo­
wiedzialność rzeczą ziemską.

Społeczeństwo polskie w pierwszej chwili 
wstępu do nowego okresu okazało się świa- 
domem tej odpowiedzialuości; niech jej po­
czucia nigdy, cokolwiek się stanie, nie 
utraci. Oto jedno, czego żądać może od 
niego świat cywilizowany i historyą.

Ani świat, ani historyą nie mogą potępić i 
nie potępią go za odosobnione fałszywe nuty, 
które tu i ówdzie odezwać się w niem, jak 
w każdem innem, mogą, nawet muszą; byle 
duch i rozum ogółu, byle zbiorowa siła na­
rodu, chórem nad niemi górowały i stwier­
dzały się wytrwale, czego męskim, zacnym 
i mądrym wyrazem stała się uchwała Koła 
polskiego w Wiedniu z powodu wykrzy­
knika w Izbie p. Lewakowskiego.— Obja­
wem poczucia prawdy, o której mówimy, 
była także deputacya, która w Warszawie 
złożyła na ręce jenerał-gubernatora Hurki 
wyrazy współczucia dla cesarskiej rodziny

rosyjskiej i życzeń uczciwych dla przyszłe­
go panowania.

Spotkała się ona — jak twierdzą — z bru­
talnym niemal objawem fanatyzmu i tero 
ryzmu, które, jak zauważyliśmy, wraz z tylu 
innemi europejskiemi organami, złowrogo 
zawisły były, nad poprzedniem w Rosyi pa­
nowaniem, od których wolnem było, jakeśmy 
to również zapisali, pierwsze odezwanie się 
nowego monarchy. Nie zmienia to znaczę 
nia i wartości przedsięwziętego przez de- 
putacyę kroku. Że jednak nie nastąpiła od­
powiedź na złowrogie i zawistne słowa 
jenerał-gubernatora, dowód to tylko stopnia 
fanatyzmu i tero ryzmu, pod któremi ugina 
się w państwie rosyjskiem uczucie ludzkie

Między dotąd odosobnionym głosem je­
nerała Hurki i odosobnionym wykrzykni­
kiem p. Lewakowskiego dopatrzyćby się 
można psychologicznego związku dwóch od­
miennych niezawodnie i moralnie zupełnie 
różnych, lecz zgubnych skrajności.

I pierw'sza i druga nie mogą przyjść 
w pomoc ogólnemu uczuciu ludzkiemu i 
przyczynić się do odzyskania i uznania jego  
praw. One posłużyćby mogły tylko do dal­
szego dzieła zniszczenia.

Niech, kto chce, bierze za to dzieło od 
powiedzialność, my stanowczo nie chcemy, 
aby nad nami zaciężyła tak wobec tera­
źniejszości, jak wobec historyi.

Przegląd polityczny.
Przy odbytych onegdaj uzupełniających wybo­

rach do Sejmu krajowego z kuryi większych po 
siadłości w ybrano: w okręgu wyborczym Stryj 
p. Franciszka R o z w a d o w s k i e g o  31 głosami, 
w okręgu wyborczym Żółkiew p. Zdzisława O b e r  
t y  ń s k i  e g o  34 gł., a w okręgu wyborczym T ar­
nopol Leona br. P i n i ń s k i e g o  50 gł. na tyluż 
głosujących.

Z kół parlamentarnych dowiaduje się N. W. 
Tagblatt, że rokowania rządu z przywódzcami 
stronnictw skoalizowanych nad sprawą reformy 
wyborczej posunęły się już dosyć daleko i te  po­
rozumienie co do zasadniczych punktów projektu 
jest prawie zapewnione. Istniejące różnice zdań 
mają być natury podrzędnej, całkowita zaś zgoda 
osiągnięta już zostanie w jakuajkrótszym czasie 
Utrzymuje się więc, według N. W. Tagblattu, 
opinia, że skoalizowane stronnictwa już niebawem 
dowiedzą się z nst swoich przewodniczących o 
ostatecznym wyniku konferencyj. Co się tyczy treści 
nowego projektu, w dobrze poinformowanych ko 
łach parlamentarnych przypuszczają, że utworzoną 
będzie prawdopodobnie osobna kurya wyborcza 
dla robotników, a mianowicie pod formą repre 
zentacyi Izb robotniczych. Izby robotnicze wybie­
rałyby oznaczoną liczbę deputowanych, która we 
dług jednej wersyi obejmować będzie 23 mandaty. 
Prawo wyborcze przy wyborach do Izb robotni­

czych ma być oparte na znanych wnioskach Barn- 
reithera i połączone będzie głównie z warunkiem 
należenia do Kasy chorych. W razie, jeśli, jak 
można oczekiwać, konfereneya nad reformą wy­
borczą doprowadzoną zostanie do pomyślnego wy­
niku, rząd będzie nalegał na to, aby projekt jak 
najprędzej przedłożonym został Izbie poselskiej. 
Rząd w ten sposób ułoży razem z partyami kca- 
licyjnemi program pracy parlamentarnej, że po 
załatwieniu reformy podatkowej przyjdzie natych­
miast na porządek dzienny reforma wyborcza. 
Skoro odnośny projekt zyska zatwierdzenie parla­
mentu, oczekiwać należy na jesień nowych wybo- 
rych do Rady państwa już na podstawie nowej 
ustawy.

Kilka dzienników berlińskich potwierdza wiado­
mość, że pruski minister sprawiedliwości Dr Schel- 
ling nie podał się z własnej inieyatywy do dy­
misyi, lecz został do tego niejako zmuszony. Sze: 
tajnego gabinetu cywilnego Lukanus udał się 
według przedstawienia Voss. Ztg  — do Schellinga 
z zapytaniem, czyby nie życzył sobie ustąpić na­
tychmiast, a nie dopiero po ukończonym 50 roku 
swej służby. Tymczasem nie oświadczył Dr Schel- 
ling nigdy, że po skończonem pięćdziesięcioleciu 
służby państwowej zamierza podać się do dymi- 
syi, i wobec stawionego mu pytania nie pozostało 
mu nic innego, jak  podać natychmiast prośbę o 
zwolnienie ze swych obowiązków. Dalej donosi 
Voss, it tg, że ofiarowano ministerstwo sprawiedli­
wości pierwszemu prokuratorowi przy sądzie Rze 
szy, Tessendorffowi, który go jednakowoż nie przy­
jął. Także pertraktacye z prezesem banku Rzeszy 
Drem Kochem rozbiły się w ostatniej chwili. We­
dług Kreuz Z tg , ofiarowano ostatecznie minister 
stwo sprawiedliwości jednemu z prezesów sądu 
nadziemiańskiego w zachodnich prowincyach pań­
stwa, jak  się zdaje, p. Ecciusowi z Kassel. — 
Tajnemu radcy Gtiringowi, szefowi kancelaryi kan­
clerskiej, ofiarowano po ustąpieniu hr. Capriviego 
inny wysoki urząd państwowy, podobno szefa biura 
patentowego. P. Goring jednakowoż nie zamierza 
bynajmniej ustąpić ze swego stanow iska, a po 
nieważ nie należy do urzędników Rzeszy, którzy 
według prawa z d. 31 marca 1873 r. muszą na 
życzenie z góry złożyć swój urząd, pomimo że 
zdolni są do dalszej pracy, nie można go też zmu­
sić do tego przed skończonym 65 rokiem życia. 
Istnieje jednakowoż przepis, podług którego urzę­
dnika, kończącego 65 rok życia, a nieproszącego 
o dymisyę, można zmusić do ustąpienia, ale tylko 
na mocy wyroku sądowego, że niezdatny jest do 
pełnienia swych obowiązków. P. Gflring wziął o- 
icenie urlop, podczas którego ukończy rok 65; 
zdaje się jednakże, że nie złoży dobrowolnie swe­
go urzędu, lecz odwoła się do sądu. Tymczasem 
roruczono w zastępstwie kancelaryę kanclerską 
aj nemu radcy rejencyjnemu Wilmowskiemu. — 
Następcą Heydena w ministerstwie handlu, po roz­
biciu się pertraktacyj z naczelnym prezesem W. 
Ks. Poznańskiego, Wilamowitzem z Moellendorfu, 
ma zostać, według Kreuz Z tg , baron Hammer- 
stein z Loxten, dyrektor krajowy prowincyi hano 
werskiej,

Również z przesileniem łączą dzienniki niemie­
ckie wiadomość o przywróceniu poselstw badeń 
skich w Monachium i Sztuttgardzie. Przywrócenie 
tych poselstw, które w swoim czasie zostały znie 
sione ze względów oszczędności i dla osłabienia 
partykularyzmu, nastąpiło głównie dla ułatwienia

bezpośrednich stosunków pomiędzy południowo- 
niemieckimi rządami. Chodzi bowiem o utrzyma­
nie równowagi w radzie związkowej wobec Prus 
i o uchronienie państwa przed zbytecznym wpły­
wem czysto pruskich czynników. Wielki książę 
badeński był podobno przeciwny dymisyi kancle­
rza i pragnie zapewnić także innym książętom 
Rzeszy pewien udział w mianowaniu i usuwaniu 
najwyższego urzędnika państwa. Zanotować wre­
szcie należy nauki, udzielone przez Bismarcka ks. 
Hokenlohemu co do kierunku niemieckiej polityki 
zagranicznej. Hamb. Nachrichten rozważają w ar­
tykule inspirowanym z Friedrichsruhe, co Niemcy 
powinny zrobić, aby utrzymać i zabezpieczyć do­
bre stosunki z Rosyą. W pierwszej linii chodzi o 
kwestyę polską. Rosya będzie zaniepokojona i na­
pełniona nieufnością każdem poparciem, udzielo- 
nem polskiemu narodowemu ruchowi. Równej 
względności wymaga przeciwieństwo pomiędzy Ro­
syą a Anglią. Miara zaufania rosyjskich mężów 
stanu do berlińskiej polityki, będzie zależeć od 
stopnia zbliżenia Niemiec do Anglii. Przy przy­
szłych konfliktach Rosyi z innemi państwami, 
Niemcy zapewnią sobie możliwość pokojowego 
pożycia z caratem i zabezpieczą się przed hydrą 
odwetową Francyi przez politykę wolnej ręki. — 
W końcu trzecim warunkiem utrzymania dobrych 
stosunków z Rosyą, jest zupełna nieinterweneya 
w wewnętrznych sprawach tego państwa, jak 
sprawa bałtycka i żydowska. —  Taki jest testa­
ment polityczny Bismarcka, oddawua już znany, 
cokolwiek przestarzały i naiwny w swojej szczerości.

Korespondencja „Czasu;1
Warszawa 8 listopada.

( ^ )  Zakończyłem ostatni list swój wiadomo 
ścią, iż przysięgę nowemu carowi Mikołajowi II po 
raz pierwszy w kościołach katolickich urzędnicy 
składali w języku rosyjskim. Fakt ten wielkie 
w całym kraju wywołał oburzenie, tem bardziej, 
że wszyscy przypuszczają, że jest to nowy objaw 
irutalnej samowoli tutejszych czynowników, któ 
rzy działali bez rozkazu z góry. Nietylko urzę 
dnikom katolikom kazano przysięgać po rosyjsku 
w kościele, lecz i w niedzielę, gdy po nabożeń 
stwie w kościołach wszyscy mężczyźni składali 
przysięgę, odczytano rotę najpierw po rosyjsku 
lotem po polsku. Sam w jednym z kościołów by- 
em świadkiem tego, jak  rzemieślnicy i robotnicy, 

gdy ksiądz rotę przysięgi zaczął czytać „w rosyj 
skini języku," zaczęli półgłosem wołać: Co! po 
rosyjsku ? my nie rozumiemy po rosyjsku, po poi 
sku czytać!

A nie była to wcale z ich strony chęć demon 
strowania. Ci ludzie rzeczywiście nie umieją po 
rosyjsku, gdy zaś mieli składać przysięgę, chcieli 
wiedzieć na co przysięgają Jest to tylko dowód 
sumienności i poważnego pojmowania przysięgi, 
a czynownicy tutejsi złożyli dowód najzupełniej­
szego lekceważenia, gdy domagali się przysięga­
nia w języku, którego ci co przysięgali w co 
dziennera życiu nie używają, a więc tak dobrze 
nie rozumieją. Odczytywanie roty przysięgi w ję 
zyku rosyjskim w kościołach miało też chyba 
tylko na celu drażnienie ludności, która nigdy ję ­
zyka tego w kościele nie słyszała. Nie pamiętam 
też, aby cokolwiek w Warszawie było do tego sto

pnia poruszyło sumienie ludności aż do najskrom­
niejszego robotnika, jak to wprowadzanie gw ał­
tem języka rosyjskiego do Kościoła, gdy 9/10 
ludności językiem tym ani w mowie, ani piśmie 
nie włada.

Dużo też obiega szczegółów o występowaniu 
tutejszych czynowników w tej sprawie. Wiadomo 
dziś już powszechnie, że naczelnik kancelaryi ob­
cych wyznań Naumow przybył z czwartku na pią­
tek (z d. 1 na 2 b. m) w nocy około le j do Ar­
cybiskupa, wzywając go, aby wyznaczył we wszyst- 
kieb kościołach katolickich przyjmowanie przysięgi 
od urzędników i od ludności, wręczając mu zara­
zem rotę przysięgi w języku rosyjskim. Przez dwie 
godziny trwała podobno żywa dyskusya pomiędzy 
Arcybiskupem a p. Naumowem; ostatni wyraźnie 
zaznaczył, iż działa na mocy rozporządzenia mi­
nistra. Okaże się czy to była prawda, bo prze­
cież ta sprawa będzie miała dalsze konsekweneye 
i oprze się o Rzym i Petersburg, a tym dopiero 
sposobem dojdzie do wiadomości młodego cara Mi­
kołaja. Wtedy dowiemy się może, czy panowanie 
jego „w nierozdzielnie z Rosyą połączonem Kró­
lestwie Polakiem" w taki sposób z jego wolą się 
rozpoczęło.

W jednym z tutejszych kościołów ewangielickich 
pastor odbierał przysięgę tylko w języku polskim, 
a gdy urzędnik mu zwracał uwagę na rozporzą­
dzenie, odpowiedział: wiem, co robię. W drugim 
kościele ewangielickim czytano rotę przysięgi po 
rosyjsku, po niemiecku i po polsku. Gdy po od­
czytaniu przysięgi po rosyjsku, pastor zawezwał 
wszystkich, którzy w tym języku chcą przysięgać, 
aby powstali, nikt nie wstał, po niemiecku przy­
sięgało kilkanaście osób, po polsku cała parafia.

Z bardzo dobrego źródła wiem, że jeden z wy­
sokich urzędników rosyjskich, a zarazem najgor­
liwszych działaczy, który w katedrze asystował 
przy składaniu przysięgi przez podwładnych mu 
urzędników, usłyszawszy, iż kanonik Borzewski 
czyta po rosyjsku, nadsłuchiwał, nie wierząc uszom 
swoim i po kilkakrotnie zapytał: szto f szto e to f  
po ru sk i?

Biskup lubelski, X. Jaczewski, gdy nadeszła 
wiadomość o wstąpieniu na tron nowego cara 
podobno nie czekając rozporządzenia, kazał w ko­
ściołach przyjmować przysięgę po polsku. Skut­
kiem tego został wezwany do Warszawy przez 

jenerał-gubernatora, który w najbrutalniejszy spo­
sób, nie przywitawszy się nawet z biskupem mu 
nawymyślał.

Wogóle w p. Hurce, który na lewe oko nie wi­
dzi, na lewe ucho nie słyszy, idąc zaś zaledwie 
się porusza, powłócząc nogam i, jak  9 0 -letni sta­
rzec, dziwna się odezwała energia, może należa- 
oby powiedzieć, dzikość. Niedawno nawymyślał 

dyrektorowi kancelaryi swojej, Bożowskiemu, (któ­
ry, dopóki się nie dostał do kancelaryi jenerał- 
gubernatora, był zupełnie europejskim Rosyaninem), 
pełniącemu obowiązki sekretarza komitetu budo­
wy cerkwi na Saskim placu, iż prace około bu­
dowy zanadto wolno postępują. P. Bożowski od- 
iarł na to , że wogóle jako dyrektor kancelaryi 

jest przeciążony pracą i byłby wdzięcznym, gdyby 
go z obowiązków sekretarza komitetu zwolniono, 
ponieważ nie może ich spełniać, tak jakby należało!

— Ja  mogę pana z wszystkich obowiązków 
zwolnić —- odparł jenerał-gubernator, a p. Bożow­
ski oczywiście podał się do dymisyi i wyjechał 
natychmiast do Petersburga.

(18)

CHLEB.
Powieść współczesna

przez
Jana Zachary asicwicza.

(Ciąg dalszy).

XVII.
Ulice miasta uciszały się coraz więcej. Spó­

źnieni mieszkańcy biegli pospiesznym krokiem do 
swoich domów. Za nimi biegł lampiarz i w każ­
dej latarni gasił jeden palnik. Ulica ciemniała za 
nim, i zdawało się, że ta ciemność wraz z nim 
biegnie. Z tej ciemności wyłaniał się od czasu do 
«żasu samotny człowiek, jakby chciał wyprze 
dzić lampiarza, ale tenże zostawiał go zawsze za 
Sobą.

Był to Karol, który powracał do domu. Zapa­
trzony w ziemię, nie zważał, że latarnie coraz 
więcej przed nim ciemnieją. Nie widział ubytku 
Światła, bo duszy jego świeciło słońce szczęścia. 
Szczęśliwym czuł się , jak  nigdy; kroków nie li- 
nzył, a nawet nie wiedział wiele drogi już uszedł. 
Przed jego oczami majaczyła jasno postać kobie­
ty, zdawało się, że za nią biegnie, że ją  pochwy­
cić pragnie.

Przed godziną był tak blisko przy niej. Pa­
trzał na n ią, słyszał jej głos i tę m uzykę, która 
była głosem jej duszy. Zbliżył się do niej i zda­
wało mu się teraz , że między nimi niema tak 
Wielkiej przepaści, jak  przedtem myślał. Sama 
Przebyła tę przepaść i zbliżyła się do niego, 
dakże był szczęśliwym, a gdy wszedł w główną 
Piicę, oświeconą światłem elektrycznem, zdawało 
111,1 się , że przyszłość jego jest tak jasn a , tak 
^ y s ta , jak  ta kula białego światła.

Odetchnął całą piersią i właśnie miał ochotę 
Wesołą piosenkę półgłosem zaśpiewać — gdy się 
otworzyła brama w szarej kamienicy. Dwóch męż- 
?zyzn wyszło z bramy. Byli w dobrym humorze

głośno rozmawiali.
Zdawało się Karolowi, że poznał ich głosy. 

^  gdy jeden z nich zatrzymał się, aby zapalić 
ygaro, przekonał się K arol, że go ucho nie 
pyliło.

Pył to Witold i brat jego Henryk, 
j, Spotkanie to podziałało dziwnie na jego nerwy. 
,a niebie jego marzeń obaczył dwie groźne

^ury. Cofnął się o kilka kroków i przeszedł

na drugą stronę ulicy. Obaj towarzysze nie spo 
strzegli go. Wyniosła postać Witolda wyglądała 
imponująco w świetle elektrycznem , a brat jego 
Henryk w ,nowym szapoklaku na głowie doró­
wnywał mn swoim miarowym, ministeryalnym 
krokiem.

Wobec tych dwóch przyszłych dygnitarzy, jakże 
mizerną była jego figura w brudnym warsztacie? 
Jakże niedorzeczne były przed chwilą jego ma 
rżenia o siostrze Witolda, który go nawet na uli 
cy znać nie chciał.

Pozostał daleko za nimi i głowę do ziemi spu 
ścił. Pojedyncze słowa dolatywały do jego ucha, 
a te słowa jeszcze bardziej go przygnębiały. Wi­
told mówił o hrabinach i baronach, a Henryk o 
ekscelencyach.

Przybity jakimś nieokreślonym smutkiem, zbo­
czył w poprzeczną ulicę,

Tymczasem wracający z rautu obąj towarzysze 
rozmawiali z sobą, co na tym raucie widzieli i 
słyszeli.

Witold był zachwycony pięknością i uprzejmo­
ścią młodej hrabiny. Chwalił jej toaletę gustowną, 
podziwiał jej piękność i prawdziwie arystokraty­
czne wychowanie. Życzliwy mu Henryk dolewał 
oliwy do ognia, utrzymując, że hrabina Ida była 
także pełna admiracyi dla niego, że go przed 
wszystkimi wyszczególniała.

Witold nie przeczył temu nawet choćby przez skro­
mność tylko, bo wierzył, że to była prawda. Był 
pewnym, że zdobył, albo że był bliskim zdobycia 
serca młodej wdowy. Jaki zaś był cel owej zdo 
byczy, o tem nie umiał jeszcze sobie zdać sprawy.

Przyzwyczajony na salonach do flirtu i biegły 
w tem rzemiośle, czuł pewne zadowolenie, że rola 
mu się udała. Czy to zadowolenie dłużej trwać 
sędzię, czy po przespanej nocy zniknie, o tem 
w tej chwili nie myślał. Raut dzisiejszy, a z nim 
i hrabina Ida, mogły być tylko przyjemnem wspo­
mnieniem, jakich za młodych lat jest wiele, a 
które z czasem w pamięci gasną, jak  gasną o- 
błoki zarumienione słońcem wieczornem.

Tak myślał Witold i z przyjemnością przypo­
minał sobie słowa i półsłówka pięknej wdówki, 
spojrzenia jej oczu aksamitnych i te dotknięcia 
małych paluszków, które go elektryzowały. Czyżby 
z tego nie mógł uróść jaki przyjemny epizodzik 
życia, któryby zapełnił nudne dni zimowe.

Przy tych zwykłych myślach młodego człowie­
ka odzywały się jakieś inne, dotąd nie sformuło­
wane głosy w jego sercu.

Hrabina Ida jest tak piękna, tak pełna uroków!

Umysł bogaty, a serce tak proste, taką poezyą 
owiane ! Gdyby posiąść to serce, gdyby upoić się 
tem, co ono dać może, czyżby życie takie nie mo 
zna nazwać szczęściem ?..,

Przygłuszyły wkrótce ten głos nawyknienia 
światowe, wychowanie i owe zwyczaje towarzy­
skie, które pozwalają używać bez wyraźnego celu, 
aby tylko używać życia.

Takie właśnie myśli i niewyraźne instynkta 
tłoczyły się w głowie Witolda, gdy Henryk nagle 
go zagadnął:

— Mógłbyś się z nią ożenić!
— Cóż tam znowu — odparł Witold głosem, 

w którym bynajmniej nie było tego zdziwienia, 
jakie tę słowa oznaczać miały — któż o tem 
m yśli!

—  Przecież nie ja, tylko ty o tem powinieneś 
myśleć. Rozmawialiście oboje, jak  zakochani aż 
radca legacyjny językiem mlaskał!

— Czy na to zwrócono uwagę?
— Dosyć.

W idać, że na tutejszych salonach nie rozu 
mieją flirtu.

— Mniej, jak  na naszych.
— Wypada o tem wiedzieć.
— Inaczej mogłaby hrabina Herminia pewnego 

poranku wprost zapytać: Czy chcesz się pan żenić?
Obaj towarzysze rozśmiali się serdecznie. 
Właśnie weszli w ulicę „Unter den Linden." 

Wspaniałe oświetlenie tej ulicy, która, mimo spó­
źnionej godziny, jaśniała jeszcze pełnem światłem, 
zapraszało do dalszej przechadzki.

Henryk wezwał go, aby z nim szedł do bramy 
brandenburskiej, ale Witold zatrzymał się, poda­
jąc mu rękę.

— Jestem zmęczony słuchaniem bohaterskiego 
poematu, który z taką emfazą odczytał profesor, 
wrócę do hotelu,

— Myślałem, żeś go wcale nie słuchał — od­
parł z uśmiechem Henryk — żeś patrzał tylko 
w podłużne oczy hrabiny Idy.

Rozśmiali się obaj i podali sobie ręce.
Witold widocznie chciał być teraz sam. Hen 

ryk dotknął niebacznie tego, co w nim było je ­
szcze uśpione, zbudził i chciał żartobliwie nim się 
jobawić. Dotknęło to nieprzyjemnie Witolda i dla­

tego chciał jak  najprędzej tym razem zakończyć 
rozmowę.

Uszedłszy kilka kroków , spojrzał za Henry­
kiem, ho zdawało mu się, że jeszcze słyszy słowa 

jego;
- Mógłbyś się z nią ożenić!

Henryk oddalił był się już znacznie i biegł ku 
bramie brandenburskiej. Nie mógł więc tych słów 
powtarzać. Witold jednak słyszał je  wyraźnie, za 
każdym krokiem huczało mu w uszach: Mógłbyś 
się z nią ożenić!

Gdy wszedł do hotelu, a odźwierny uniżenie 
go powitał, a potem dobrej nocy mu życzył, zda­
wało się Witoldowi, że powtarza te same słowa, 
które przed chwilą Henryk był wymówił. Nawet 
klucz skrzypiący w zamku i własne kroki jego 
mówiły mu to samo.

— Cóżby w tem złego było — pomyślał so 
bie — rzucając się na fotel w swoim pokoju, 
gdybym się z Idą ożenił. Jest niezwykle piękną, 
znacznie młodsza odemnie, a zachowanie się uro­
dzonej księżnej. Wdziękiem i urodą odbija ot 
wszystkich swoich rówieśniczek i zostawia je da­
leko za sobą. Ma gust wytworny, a po francusku 
mówi akcentem paryskim. Że jest z urodzenia 
Niemką, to da się naprawić. Wziąłbym ją  do 
kraju, gdzie wkrótce mogłaby się zaklimatyzować, 
a nawet przyjąć nasze wierzenia. Wszyscy mo 
gliby mi jej zazdrościć, a w salonach naszych 
mogłaby przodować... Chodzi tylko o to, w jakich 
warunkach z nią w kraju zamieszkać. Pozostały 
mi fundusz z rodzinnego majątku nie wystarcza 
na zbudowanie i utrzymanie ogniska domowego. 
W takim razie trzeba się liczyć z tem, co ona 
z sobą wnieść może.

Witold wstał i przeszedł się po pokoju. Po 
chwili myślał znowu;

— Widać wyraźnie, że ona albo ciotka są bo­
gate. Dom urządzony na największą skalę. Są tam 
rzeczy dosyć kosztowne, widać pewien szyk, a na­
wet zbytek, który potrzebuje wiele pieniędzy. 
Gdy mówił o podróżach, uważały to obie damy, 
jak codzienne przechadzki potrzebne dla zdrowia 
ciała i umysłu. Również i stosunki mają rozległe, 
i to w wyższych sferach. Wszystko to bez zna­
czniejszych zasobów materyalnych jest niemożliwe. 
Mógłbym tych zasobów użyć na zakupno majątku 
w kraju i tym sposobem spełniłbym rozkaz sta­
rego Budrysa, który swoich trzech synów wysłał 
do ziem obcych po ich skarby.

Ostatnia myśl tak mu się podobała, że zanucił 
półgłosem znaną melodyę Moniuszki.

Po skończonej melodyi myślał dalej:
— Chodzi tylko o to, czy ona za mnie pójść 

zechce...
Nie zatrzymał się długo przy tej myśli. Był 

pewny, że to uczyni, gdyby do tego przyjść miało.
Z jej rozmowy, ze spojrzeń i tych niedomówionych

półsłówek, wnosił, że bardzo łatwo może zdobyć 
jej rękę. Serce widział już gotowe, potrzeba było 
tylko pewnej formalności. Nawet ciocia Herminia 
rozmawiała z nim bardzo łaskaw ie, i wyraźnie 
powiedziała, aby ich dom jak  najczęściej odwie­
dzał. Wyróżniała go między innymi i sama przy­
nosiła mu kieliszki z winem i konfitury. Spostrzegł, 
że na jego talerzyku więcej było słodyczy niżeli 
na innych, a herbata była aż przesłodzona. Był 
to dowód niezwykłej niemieckiej gościnności.

Znużony snowaniem tak przyjemnych myśli 
spoczął na chwilę. W tym antrakcie szepnął mu 
jakiś głos do ucha:

— A cóż się stanie, jeżeli twój fundusik na 
te konkury się wyczerpie, a piękna Ida po roz­
kosznym flircie pokaże ci figę? Cóż wtedy po­
czniesz ? r

Z oburzeniem machnął ręką jakby  od ucha ten 
głos odpędzał, a pasmo przyjemniejszych myśli 
nawiązało się znowu:
. ~~ ^ le jestem tak głupi, myślał znowu, abym 

się dał za nos wodzić. Zwąchałbym wnet tę figę, 
choćby z różowych paluszków upleJoną i cofnął­
bym się zawczasu. Ale nie zawadzi teraz już ten 
rekonesans rozpocząć, aby potem na złamanie 
karku nie rejterować. I tak trzeba wkrótce po tym 
raucie iść z w izytą, a wtedy znajdzie się sposo­
bność rozmówienia się z Idą.

Po tem postanowieniu udał się na spoczynek. 
Długo jednak nie mógł zasnąć. Chciał dalej snuć 
rozkoszne marzenia, ale te urywały się, a nato­
miast brzęczały jak rozstrojona struna owe zło­
wrogie słowa, które mu ktoś do ucha wdmuchnął: 
Czy ona zechce pójść za ciebie?

— Dlaczegoby nie chciała — odpowiadał głośno
— Może zapytać, czem jesteś i co masz? — 

dmuchnął mu znowu złośliwy duch do ucha
— Głupie pytanie! -  krzyknął Witold w głos -  

jestem niepośledniego rodu, mam herb starszy od 
byłego księcia brandenburskiego. Dam jej odrazu 
stanowisko w towarzystwie kraju i zagranicy, które 
nie będzie podlejsze od jej dzisiejszego „wyso­
kiego gniazda" Hohenestów!

Słowa te wyrzekł Witold głośno, że aż kelner, 
przechodzący kurytarzem , zatrzymał się przed 
drzwiami i dyskretnie zapy ta ł, czy gość czego
Z d U a .

Witold posłał go do djabła, a sam rzucił się 
irzemocą w objęcia Morfeusza.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Pan Hnrko ma już gotowego następcę dla p. 
Bożowskiego w osobie własnego syna. Mamy tedy 
nowe w ydanie dynastyi Bismarcków, w dynastyi 
Hnrków. W każdym  razie, patrząc na szamocącego 
się dziś p. Hurkę , trudno oprzeć się uczm iu polito­
wania, ale przypom inając sobie, iż to jest główno­
dowodzący arm ią zachodnią , niepodobna nie po­
myśleć, że czasy cbyba muszą być bardzo poko­
jow e, jeżeli tacy  ludzie mogą zajmować stanow i­
sk a  feldm arszałków.

Muszę zaznaczyć, że w kołach tutejszych urzę­
dników  obaw a przed „nowym kursem u jest po­
wszechną. —  Wychodzi ona podobno z Peters 
burga, gdzie wogóle jest m niem anie, iż system 
zainaugurow any przez A leksandra III g o , nie u- 
trzym a się za M ikołaja II go. Nie umiem wam 
pow iedzieć, na jakich objawach opierają się te 
przypuszczenia. Tutejsi czynownicy oczywiście do 
ostatniej chwili dokładają wszelkich s ta rań , aby 
tutejsze stosunki w ja k  najgorszych przedstawić 
barwach. Spotkałem  się u wielu osób z mniema 
n iem , że rozporządzenie o przyjmowaniu przy­
sięgi po rosyjsku było aktem  prowokacyi ze stro­
ny tych czynowników, którzy liczyli na to, iż w y­
woła on zaburzenia w kościołach.

W ostatnich dniach odbyw ały się też bezustan­
nie aresztowania. Przy aresztowaniu studenta me­
dycyny G oldberga, brutalnie się obchodzono.

Jeżeli sobie przytem  przypomnimy, iż następca 
jeuerał-gubernatora, p. Medem, telegrafując z oka- 
zyi zaręczyn cesarzewicza M ik o ła ja , z pewnym 
naciskiem  w yraził tylko życzenia od „ruskich", i 
że gdy podczas choroby A leksandra III  w kościele 
katolickim  odpraw iano nabożeństw a, urzędowy 
dziennik o nich nie wspomniał, dojdziem y do 
przekonania, że jest w tern system. C iekaw a rzecz, 
co p. Hurko zrobi z kondolencyą de legacy i, która 
była u niego 2 b. m. —  że nie była mu wcale 
na rę k ę , to nieulega zaprzeczeniu.

B erlin  8 listopada.
(;) W W arzinie panuje widoczny niepokój z po­

wodu zm iany tronu w R  syi. D la każdego, kto 
zna teorye polityczne księcia Bismarcka, rzecz to 
łatw a do pojęcia: wszak podstaw ą całej publicz 
nej działalności ex kanclerza, począwszy od zaboru 
księstw  nadłabiańskich, od pokoju praskiego aż 
do Sedanu, był stosunek między Prusam i i Niem­
cami a Rosyą. Później zaś wytężał ks. Bismarck 
wszystkie siły, aby Rosya przypadkiem  nie do 
szła do św iadom ości, że tak ty k a  jego polityczna 
polegała zawsze na używaniu za narzędzie tego, 
kogo się później ma zam iar zgnieść; aby w Ro- 
syi nie wzbudziła się obawa, że po Francyi kolej 
na n ią ; aby wreszcie dalej patrzący politycy ro- 
syjscy nie spostrzegli, ja k  fatalną dla Rosyi była 
zam iana biernego „Bundu" na bardzo czynne ce­
sarstw o niemieckie.

Że w tych troskach i obawach ks. Bismarcka 
Polacy i spraw a polska m usiała z natury rzeczy 
odgryw ać ważną rolę, to pewna. Książę Bismarck, 
który  tyle systemów obalił, wie najlepiej, że ża­
den nie je s t wieczny, że więc nawet zapatryw a­
nia rosyjskie pod tym względem mogą uledz zmia 
nie. A właśnie utworzenie cesarstw a niemieckiego, 
wśród wielu swych konsekwencyj — między któ- 
remi liczymy także błogosławieństwo tak  zw ane­
go zbrojnego spokoju — ma i tę , że staw iając 
u wrót Rosyi zam iast słabego konglom eratu państw, 
potężne mocarstwo, może kiedyś wywołać w Pe 
tersburgu niepokój o zachodnie, polskie granice 
caratu. Niepokój ten zaś mógłby mieć przykre 
następstw a dla polityki, wskazanej Niemcom przez 
księcia Bismarcka, mógłby mianowicie obalić je ­
szcze jeden, przez żelaznego kanclerza tak  silnie 
popierany sy s tem : system wspólności interesów 
Rosyi i Prus w uciskaniu Polaków.

System to, który rysow ał się i pękał już nie 
ra z : w najpiękniejszych swych czasach był szer­
szy; obejmował w szystkie trzy państw a rozbioro­
we i nazyw ał się konw encyą m tłuchengraetzką. 
Później się ścieśnił i ograniczył do Rosyi i Prus, 
a  do najw iększych sztuk ks. Bism arcka należało, 
że do dziś dnia w Rosyi nie spostrzeżono, iż 
w roku 1870 zachw iała się mocno podstaw a i te 
go zredukowanego systemu.

Przyczyniły się do przedłożenia tej iluzyi i na 
8tęo»twa naszego nieszczęścia narodowego z roku 
1863, i osobista słabość ks. Gorczakowa i dyplo 
m atyczna zręczność ks. B ism arcka, zręczność, 
która s ta ła  się mistrzowstwem po zawarciu trój- 
przym ierza. Ale dziś, w lat tyle po nieszczęsnych 
w ypadkach, po zgonie Gorczakowa, po ustąpieniu 
B ism arcka —  dziś, w chwili niepewności, wywo^ 
lanej zm ianą tronu w Rosyi i towarzyszącemi jej 
pogłoskami, niepokój tego pustelnika, tak  bardzo 
lubiącego liczne towarzystwo, obudził się na nowo 
i zabrzm iał w ostatnim artykule Hamburger Nach- 
richten.

Artykuł sam nie zaw iera w sobie nic nowego, 
czegobyśmy po tysiąc razy z ust ks. Bismarcka, 
lub z łamów jego  prasy nie słyszeli: jest to 
piosnka o konieczności polityki „stanow czej“ wo­
bec Polaków w Prusiech ze względu na stosunek 
do Rosyi. W chwili obecnej wszakże nabiera ta 
enuncyacya szczególnego znaczen ia ; idzie w niej 
ks. Bismarckowi nietyle o zabranie głosu, ile
0 w ywołanie echa. Je s t to rodzaj zapytania, wy­
stosowanego do Petersburga. Skoro nie można 
wprost dowiedzieć się, jak ie  tam panują zapatry ­
w ania co do polityki zewnętrznej i w ewnętiznej, 
skoro więc nie można bezpośrednio zoryentować 
się co do własnego kursu, więc trzeba, jak  radził 
inny, słabszy zresztą od ks. Bismarcka dyplo 
m ata, stary Poloniusz: by indirections fin d  direc 
tions out.

Pojmujemy wybornie ciężką troskę i bolesną 
ciekawość ks. B ism arcka. W przyczynach inna, 
je s t ona w treści tą  sam ą, która w yrw ała z piersi 
w arszaw skiego jenerał-gubernatora owo westchnie 
nie, w którem tak mało było uszanow ania dla 
cara M ikołaja II. Z łatw ych do zrozum ienia wzglę 
dów, uważa także ks. Bismarck A leksandra III za 
uosobienie idei państwowej Rosyi i pragnie cią­
głości jego polityki wobce Polaków. N ikt dziś 
wiedzieć nie może, czy się spełnią pragnienia 
Hurki i Bismarcka. Ale przypomnieć się godzi
1 wolno epizod z bardzo dawnych już czasów.

Kiedy p. Bismarck Schoenhausen był jeszcze
posłem pruskim  nad Newą, zainaugurował rząd 
rosyjski epokę liberalnych reform wobec Polaków: 
p. Bismarck bardzo dobitnie odradzał ekspery­
mentu, który następnie Polacy sami, ku jego ra­
dości i z usilną jego pomocą, udaremnili. Na jedno 
z jego przedstaw ień usłyszał cierpką odpowiedź: 
„W tych sprawach —  powiedział mu druh jego 
ks. Gorczakow — Rosya nie przyjm uje rad  od 
najlepszych przyjaciół; usunięcie dotychczasowych 
nadużyć w adm inistracyi polskiej je s t obowiązkiem 
każdego rządu; Rosya ma już dość tego, żeby

w porównaniu z cywilizowanymi rządam i Austryi 
i Prus nad Polakam i, uw ażaną była ciągle za „dzi­
kiego człow ieka" i barbarzyńskiego despotę."

W trącając nawiasem  dla uniknięcia wszelkich 
nieporozumień i sprostowań ze strony m onachij­
skiej Allg. Z tg , że epizod ten podaje narodowo- 
liberalny historyk i panegirysta ks. B ism arcka, 
p. S ybel, na stronie 4 7 0 , drugiego tomu swego 
wielkiego dzieła o założenia państw a niemieckiego 
przez W ilhelma I, doda;em y, że ks. B ism arck pa 
m ięta zapew ae doskonale przykre uczucia i obawy, 
jak ie  nim owładnęły przed laty z gó ią  trzydzie 
stu na powyższe dictum  acerbum  rosyjskiego 
kanclerza. Tern żywiej więc niepokoi się, tem go­
ręcej p ragną inni, aby kiedyś, na ja k ą ś  podobną 
„radę najlepszego przyjaciela" podobne padły sło­
wa z decydującego w Rosyi miejsca.

P a ry ż  8 listopada.
(§) „Francya, pogrążona była niedawno w ża­

łobie okrutnej i bolesnej, a  ledwie z pod jej wra 
żenią ochłonąć zdołała, oto nową przywdziać musi 
na siebie żałobę narodową. Oby Bóg raczył oszczę 
dzić nam na przyszłość podobnie ciężkich prób! 
Błagamy go o to usilnie!" Oto krótki uryw ek 
z listu m sgra Mignot, arcybiskupa w Tulonie i 
Frćjus, do prezydenta gabinetu Dupuy’ego z po­
wodu śmierci cara A leksandra III. L ist jest dosyć 
długi i wspomina o „niezapom nianych tulońskich 
dniach patryotycznych,“ o „uczuciach sym patyi 
duchowieństwa katolickiego dla Rosyi i d la jej 
wspaniałego władcy" i „o głębokiej boleści, ja k a  
przejmuje serce arcybiskupa z powodu zgonu 
szczerego i pewnego przyjaciela Francyi." Ani 
arcybiskup tuloński, ani katolicy francuscy, k tó ­
rzy jego  list czytają i chwalą, nie m ają najm niej­
szego poczucia niestosowności podobnych aktów : 
przekonywać, tłóm aczyć nie zdało się na nic. 
Entuzyazm  dla Rosyi ma we Francyi wszelkie 
objawy chorobliwej gorączki, pod której wpływem 
czynią się kroki niepoczytalne; nabożeństwa i ma 
nifestacye katolickiego duchowieństwa dla głowy 
8chyzmatyckiego i prześladującego katolicyzm ko­
ścioła, które nas tak  jaskraw o razić i tak  przy­
kro dotykać muszą, przejęte są przy tem wszyst- 
kiem głęboką naiwnością i w ypływ ają ze słynnej 
francuskiej nieznajomości stosunków obcych. Go 
tów jestem  ręczyć, że msgr. Mignot zaledwie so­
bie zdaje spraw ę z tego, iż car nie je s t ka to li­
kiem, a niełatwoby zrozumiał, gdyby mu ktoś 
starał się wyjaśnić, dlaczego listu tak ieg o , jaki 
przesłał Dupuy’emu, dostojnik katolickiego Ko 
ścioła pisać nie był powinien.

Żałoba narodowa z powodu śmierci cara i spra 
wa reprezentacyi F rancyi w pogrzebie zajm ują 
opinię publiczną więcej, niż w ypadki bieżące dnia, 
niż spraw a Dreyfusa, proces Chambarda  i nawet 
premiera G ism ondy  p. Sardou. W ielką radość 
i wielki zapał spraw iła w Paryżu wiadomość, że 
le Comitó du Souvenir, na którego czele stanął 
członek akadem ii francuskiej p. Mćzićre*. wyna 
lazł cudowny sposób na  to, aby każdy Francuz 
osobiście mógł być reprezentow any na pogrzebie 
cara. Oto sporządzona będzie niesłychana ilość 
drobnych bukietów; do każdego z nich przytwier 
dzona ma być przepaska, przeznaczona na nazwi­
sko i adres tego, który bukiet do Petersburga 
orzesyła, oraz czarna w stążka ze złotemi lite ram i: 
Fleurs de France  po jednej, Deuil national 1894 
po drugiej stronie. Bukiety te będą rozdane tłu 
mowi postępującemu w petersbu-skim  orszaku po 
grzebowym. Rozdawaniem bukietów zajmie się 
francuskie towarzystwo w Petersburgu, a  odcze 
pione od bukietów przepaski złoży po pogrzebie 
w ręce m inistra domu carskiego. Oprócz tej re 
prezentacyi symbolicznej, reprezentować będą Fran 
cyę m ateryalnie: jenera ł Boisdeffre, adm irał Ger 
vais, szef gabinetu wojskowego prezydenta jene­
rał Berruyer, były attichó  wojskowy w Rosyi je 
nerał artyleryi de Sermet, kontr adm irał Sallan- 
drouze de Lam ornaix, kapitan  fregaty Germinet 
i jeden  z oficerów gabinetu wojskowego prezy­
denta. Boisdeffre i Gervais będą występowali 
w charakterze nadzwyczajnych am basadorów. — 
Zarówno Casim ir-Pćrier jak  i jego żona ukazali 
się tym i dniam i w lasku Boulońskim w strojach 
żałobnych, co wśród tłumów wywołało wybuch 
entuzyazmu.

Śledztwo wstępne w spraw ie Dreyfusa zostało 
już w m inisterstwie wojny zam knięte z końcem 
ubiegłego tygodn ia ; wszystkie ak ta  oddano na 
tychm iast jenerałow i Saussier jako  najwyższemu 
szefowi sądow nictw a wojskowego w Paryżu. Po 
zbadaniu aktów Saussier odstąpił spraw ę tego sa 
mego jeszcze dnia pierwszemu sądowi wojennemu, 
którego komisarzem rządowym jest emerytowany 
szef batalionu Bezon de Ormescheville. Sąd bę­
dzie się sk ładał z jednego pułkow nika jako  prze 
wodniczącego, z jednego podpułkow nika, trzech 
komendantów batalionu i dwóch szeregowców jako 
sędziów. Dreyfus pochodzi ze znanej alzackiej ro­
dziny żydow skiej; miał m ajątek dość znaczny, a 
przed pięciu laty  poślubił córkę bogatego handla 
rza dyamentów. Publiczność, o ile jej pozostaje 
czasu od manife8tacyj żałobnych, zajm uje się z go 
rączkow ą ciekawością przebiegem śledztw a: pier 
wszy to bowiem w ypadek w arm ii francuskiej, 
aby oficer sztabowy stał pod zarzutem najhanie­
bniejszej zdrady. K ilka dzienników paryskich o 
zabarwieniu semickiem stara  się uniewinniać Drey 
fusa od wszelkich zarzutów, tw ierdząc z uporem, 
że kapitan  pierwszego wydziału jeneralnego sztabu 
pada ofiarą nikczemnej antysem ickiej intrygi. — 
Obrony Dreyfusa podjął się podobno jego współ 
w yznaw ca, deput. Józef R einach, jeden z przy 
wódców partyi oportunistycznej. Pewne wrażenie 
czyni wiadomość, ogłoszona w najświeższych dzien­
nikach, a stojąca ze spraw ą Dreyfusa w pewnym 
zw iązku: wdrożono mianowicie śledztwo przeciwko 
naczelnemu redaktorow i i reporterowi jednego 
z tutejszych dzienników porannych, którzy rze 
komo usiłowali czynić wym uszenia na rodzinie 
Dreyfusa.

Niemało interesu budził także w tych dniach 
proces naczelnego redaktora socyalistycznego pi­
semka p. t .: Chambard. Redaktor Chambarda, p. 
G erault-R ichard, pociągnięty został do odpowie­
dzialności karnej za artykuł, zatytułow any: A  bas 
C asim ir! a zaw ierający najbezecniejsze oszczerstwa, 
zwrócone przeciwko osobie prezydenta Rzeczypo­
spolitej. Oto mała próbka tego a rtyku łu : „Casim ir- 
Perier jest fałszywym patryotą, fałszywym filan­
tropem, fałszywym republikaninem. D ziadek jego 
przeszachrow ał Francyę. Bez ojczyzny, bez serca, 
uosabia Casim ir-Perier całą kastę, której bogactwa 
opierają się na nędzy i na cierpieniach robotni­
ków." Sąd przysięgłych uznał Górault R icharda 
winnym i oświadczył się nawet przeciwko oko­
licznościom łagodzącym , a wobec tego trybunał 
skazał socyalistycznego redaktora na rok więzie­

nia  i 3,000 franków grzyw ny, t. j. na m axim um , 
przewidziane kodeksem karnym . Nie na tem je 
dnak polega sensacyjna strona sprawy, jakko l­
wiek podobna energia i stanowczość ze strony 
francuskich przysięgłych je s t objawem niesłycha 
nie rzadkim  i o ile godnym nznania, o tyle zdu­
miewającym. Osoba p. G ćrault-Bichard jest w grun­
cie rzeczy dosyć obojętna, a pisemko jego nie po­
siada żadnego w pływ u; obrońca jego natom iast 
interesuje cały Paryż. Był uim przywódca frakcyi 
socyalistycznej we francuskiej Izbie poselskiej, 
słynny deputowany Jaurćs. W mowie obrończej 
wystąpił Jau rćs z niesłychanie zjadliwym  atakiem  
przeciwko szefowi naczelnej władzy w Rzeczypo­
spolitej : ze zw ykłą swoją sw adą opowiadał szcze­
gółowo a tendencyjnie eałą historyę rodziny Pe 
rierów, dowodząc, że wszyscy jej członkowie chci­
wością i korzystaniem  z dobra publicznego wypły­
nęli na wierzch społeczny. W ymowny adw okat za 
m iast przekonać sędziów, oburzył ich do żywego: 
p. Jaurćs, jak  mówią w Paryżu, wysilał się na 
m axim um  swego oratorskiego talentu, na to, aby 
dla swego klienta uzyskać m axim um  wymiaru 
kary. Casim ir-Perier wyszedł z tego procesu z no­
wym tryum fem ; to też, kiedy nazajutrz po wyda 
niu wyroku przechadzał się piechotą w towa 
rzystwie swego jeneralnego sekretarza Lafargue’a 
po Boulevard Haussmann i rue Taitbaut, witano go 
wszędzie z objawami najwyższej czci i sympatyi.

W kołach parlam entarnych tem atu do dyskusyi 
dostarcza różnica zdań , ja k a  się w yw iązała po­
między ministrem wojny, jenerałem  M ercier, a 
kom isyą wojskową Izby. M inister Mercier powziął 
pomysł uwolnienia żołn erzy z roku 1891 i 1892 
przed ostatecznem ukończeniem obowiązującego 
czasu służby; zwłaszcza były minister handlu Roche 
wystąpił z energią przeciw tej innowacyi. Na je- 
dnem z posiedzeń k< misyi tylko trzy głosy zna 
lazły się po stronie m inistra; zresztą kom isya je 
dnomyślnie uznała pomysł m inistra wojny nietyl- 
ko za n;ewłaściwy, lecz także za sprzeciwiający 
się ustawom. Bezpośrednio po posiedzeniu udał się 
przewodniczący komisyi do m inisterstw a wojny 
na rue Saint Dominique, ażeby ministrowi przed­
stawić zapatryw ania kom,syi. M inister wojny 
oświadczył, że nie sam jeden przyjm uje odpowie 
dzialność za swoje zarządzenie, odnośną uchwałę 
bowiem powzięła cała rada gabinetu, która zape 
wne i teraz nie zmieniła swego zdania pod tym 
względem. „Z komisyą będę w tym przedmiocie 
walczył do upadłego — mówił Mercier — i ra ­
czej wręczę moją dymisyę, niżbym m iał ustąpić." 
Rzecz dostała się przed forum parlam entu ; inter 
pelacya eks-bulanżysty Le H ćrissć’go na ostatniem 
posiedzeniu Izby wywołaną była właśnie tą spra 
wą. Z odpowiedzi Merciera podnieść należy zwła 
szcza jeden  ciekaw y ustęp: „Trzeba myśleć o tem — 
mówił minister — aby pomnożyć efektyw ną siłę 
zbrojną. Niemcy, według nowej ustaw y wojskowej, 
powołują corocznie pod broń 70.000 ludzi więcej, 
niż daw niej. W przeciągu dziesięciu lat rezerwa, 
a więc i efektyw na siła zbrojna pomnoży się za­
tem o 700 00 ) łudzi. Ponieważ trudno ministrowi 
poczynić środki ku pomnożeniu ludności Francyi, 
muszę powoli przygotowywać powiększenie rezer 
wy. Dlatego też poleciłem komisyom rekrutacyj 
oym, aby aseuterow ały w iększą niż dotąd liczbę 
popisowych." Ustęp ten uczynił pewne wrażenie, 
a stanowisko Merciera uchodzi za niezachwiane.

Pomiędzy anarchistam i, zabitymi podczas roko 
szu w K ajennie, wym ieniają także osławionego 
M arpanx , tow arzysza Emila Henry’ego , sprawcę 
zamachów w Hotel Term inus i zabójcę a jen ta  po 
licyjnego, Coltoua. Zastrzeleni zostali także : Lć- 
authier, ten sam, który ciężko ranił obecnego serb 
skiego m inistra spraw iedliw ości, Georgiewicza, i 
S im on, przezwany B iscuit, przyjaciel Ravachola, 
spraw ca usiłowanego zamachu na Boulevard St. 
Germain. Inne nazw iska mniej są sławne w history i 
propagandy czynu.

P etersb u rg  6 listopada.
0  Byłem na nabożeństwie żałobnem w kate 

drze kazańskiej w godzinę po te m , gdy rozeszła 
się po mieście wiadomość o zgonie cara i ze 
wszystkich stron słyszałem  płacz. Sobór był wpraw 
dzie napełniony przeważnie pospólstwem , które 
tak w stolicy, jak  i na prowincyi Rosyi środko 
wej żywi dla „caria-batiuszki" uczucie bałw ochw al­
cze. W tłumie jednakow oż było sporo mężczyzn i 
kobiet, należących do oświeceńszych warstw spo­
łecznych, a i wśród nich były łzy i dźwięki ża­
łosne...

Tegoż samego wieczora zdarzyło mi się odegrać 
rolę rozjemczą w sporze między dwoma reprezen­
tantam i inteligencyi rdzennie ro sy jsk ie j, z których 
jed en , kandydat (licencyat) praw a uniwersytetu 
tutejszego i adw okat z profesyi, u trzym yw ał, iż 
panowanie, niespodziewaną chorobą śm iertelną wła­
śnie przerw ane, było ciężką dobą dla R osyi, iż 
swobodna myśl bvła gniecioną i prześladowaną 
z równą surow ością, a z większem wyrafinowa­
niem ja k  za Mikołaja 1, że czynownictwo rozpo­
rządzało się wszędy z nielitościwą bezwzględno 
śc ią , iż oświata była uszczuploną lub klasom u 
przywilejowanym tylko dostępną i t. d. Drugi zaś, 
wychowaniec instytutu komunikacyj i inżynier ko 
lei p ryw atnej, broniąc nam iętnie systemu rządo­
wego Aleksandra I I I ,  jak o  najbardziej odpowia­
dającego właściwościom narodowym i tradycyom  
historycznym R osyi, doszedł do oskarżenia in ter­
lokutora o obrazę m ajestatu i w yrzekłszy: „takich 
ludzi, ja k  pan , policyi wskazyw ać należy, to obo­
wiązek każdego patryoty," porwał się do wyjścia, 
jakby  zam ierzając postąpić stosownie do tej „pa 
tryotycznej zasady." Powstrzymałem go i spór za 
łagodziłem.

Opowiadam o tym epizodzie, bo m utatis m u ­
tandis  spory tego rodzaju toczą się tymi dniami 
mniej więcej wszędzie, kędy zejdzie się kilku 
t. zw. inteligentniejszych Rosyan. W kołach rosyj 
skich przewyższa jed n ak  stanowczo liczba pa- 
nagirystów panow ania A leksandra III. Anarchiści 
czynui i agitatorow ie z końca panowania Aleksan 
dra II przestraszyli sw oją skrajnością liberałów i 
postępowców um iarkowanych, i wywołali reakcyę 
w ich um ysłach; „era" więc hr. Dym itra T oł­
stoja, przez K atkow a i ks. Mieszczerskiego w M o­
skiewskich Wiedomościach i G rażdaninie  publi 
cystycznie pod niebiosa wynoszona, znalazła mo­
ralny opór w nastroju umysłów i wytworzyła 
liczny koutygens po części osobiście zaintereso 
wanych, po części bezinteresownych stronników, 
zwiększonych następnie przez faworyzowanie s ta ­
nu szlacheckiego i schlebianie szowinizmowi na­
rodowemu i fanatyzm owi wyznaniowemu.

Jeszcze przed paru laty  wspominano tutaj, iż 
hr. Tołstoj wyzwolił Rosyę od zmory rewolucyjno 
socyalistycznej przez deportacyę na Syberyę lub 
na wyspę Sachalin 17.800 osób skom prom itowa­

nych lub podejrzanych o spiskowanie. Jako  ko­
respondent nie dyskutuję, lecz tylko odźwiercie- 
dlam usposobienie chwili obecnej, zaznaczam op i­
nię. Bo z powyższej pochwały Tołstoja w pewnych 
sferach wnioskują, iż gdyby inny minister, równie 
„energiczny," rozprawił się tak  samo ze w szyst­
kimi liberałam i, hołdującymi zachodnim ideałom, 
to znikliby oni wkrótce z Rosyi europejskiej i 
wtedy cała „m atiuszka Ruś praw osław naja" bła­
gałaby Boga, aby panowanie M ikołaja II było 
dalszym ciągiem  rządów jego ojca. Że są i tutaj 
liczne koła, które inne żywią pragnienia i n a ­
dzieje, o tem chyba nawet wspominać nie po­
trzebuję.

H E O I I H  JL.

K r a k ó w  10 listopada.
—  Początek C z ę ś c i  D r u g i e j  dzieła St. Ko- 

żm iana: Rzecz o roku 1863, wyszedł z druku.
C z ę ś ć  D r u g a  obejmuje rozbiór przyczyn i na­

stępstw 1863 r.
Tom, który obecnie się ukazał, zawiera pogląd 

krytyczny na ludzi i wypadki 'od wstąpienia na tron 
cesarza Aleksandra II do wybuchu powstania. Znaj­
dują się w nim wizerunki głównych tej epoki po­
staci: Aleksandra I I ,  Napoleona II I , Walewskiego, 
Andrzeja Zamoyskiego, Aleksandra Wielopolskiego, 
ks. Władysława Czartoryskiego, jenerała Władysława 
Zamoyskiego, w. księcia Konstantego; charaktery­
styka b i a ł y c h  i c z e r w o n y c h ,  oraz spisku, wre­
szcie H o t e l u  L a m b e r t .  Z pobieżnego przejrzenia 
tego tomu wnosimy, iż obudzi żywe zajęcie już dla­
tego, że w nim autor przystąpił do głównego zada 
nia swej pracy. Nabiera on przytem niezwykłej, w tej 
chwili przypadkowej aktualności.

Zakończenie C z ę ś c i  D r u g i e j  i  dzieła drukuje 
się już w Drukarni „Czasu."

To samo pióro, które zdało sprawę w Czasie z to­
mu I, oceni niebawem początek C z ę ś c i  D r u g i e j .

Zachowujemy sobie sąd o eałośc' do zakończenia 
dzieła.

— Z Akademii Umiejętności, w  poniedziałek dnia 
12 b. m. o godz. 6 wieczór odbędzie się zwyczajne 
posiedzenie wydziału filologicznego, na którem prof. 
Dr L. Malinowski odczyta swą rozprawę p. t. „O fra 
gmentach ewangeliarza cerkiewno słowieńskiego, po­
chodzących z oprawy manuskryptu z r. 1438. Nr 379 
Biblioteki Ossolińskich." Następnie odbędzie się po­
siedzenie ściślejsze.

— Zgromadzenie p rzedw yborcze , z powodu za 
powiedzianego na poniedziałek dnia 12 b. m. wyboru 
członka Rady nadzorczej krakowskiego Tow. wzaj. 
ubezpieczeń, odbyło się wskutek zaproszenia p. pre 
zydenta miasta wczoraj o godzinie 6 wieczorem w sali 
Rady miejskiej. Zebranie zagaił p. prezydent Frie 
dlein, podnosząc znaczenie wyboru dla miasta K ra­
kowa i całego obywatelstwa. Po zagijeniu, uproszono 
p. prezydenta przez aklamaoyę, ażeby przewodniczył. 
Zabrał następnie głos znany tutejszy kupiec i oby 
watel p. Franciszek Lenert i postawił kandydaturę 
hr. Andrzeja P o t o c k i e g o ,  wskazując, iż w dzi 
siejszem położeniu wymagają interesa obywatelstwa 
krakowskiego, aby w Radzie nadzorczej reprezento­
wał je człowitk wpływowy, związany z miastem, 
wnoszący zapał do pracy publicznej, mający za sobą 
najlepsze tradycye rodzinne wydatnej służby w To 
warzystwie od chwili jego powstania aż do ostatnich cza­
sów. Nasłępnie adwokat tutejszy Dr Feliks Csesznak 
postawił kandydaturę prof. Dra Maurycego S t r a ­
s z e w s k i e g o ,  broniąc go przed podniesionymi za­
rzutami przez p. Lenerta i wykazując jego stanowi­
sko w Radzie nadzorczej. Zabrał następnie głos prof. 
Dr Maurycy Straszewski i dał krótkie wyjaśnienie 
swej działalności w Radzie nadzorczej, odnośnie do 
spraw, podniesionych przez p. Franciszka Lenerta. 
Obecny na zgromadzoniu hr. Karol Scipio, dyrektor 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń, dawał również 
wyjaśnienia w sprawie zarzutów, podniesionych na 
zebraniu przeciw prof. Drowi Straszewskiemu. Po tej 
rozprawie, gdy nikt więcej głosu nie żądał przystą 
piono do próbnego głosowania. Wynik głosowania 
jest następujący: na 31 głosujących otrzymali: 
1) hr. Andrzej P o t o c k i  18 głosów, 2) prof. Dr 
Maurycy Straszewski 12 głosów; 3) adwokat Dr Fe­
liks Csesznak 1 głos.

Prezydent miasta p. F r i e d l e i n ,  jako przewo­
dniczący wczorajszego zebrania, rozesłał dzisiaj do 
wyborców następujący list:
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Zawiadamiam niniejszem, iż na wczorajszem ze­
braniu Członków Towarzystwa wzajemnych ubezpie­
czeń, uprawnionych do wyboru członka Rady nad­
zorczej, postawiono kandydatury pp. Andrzeja hr. 
Potockiego i profesora Dra Maurycego Straszew­
skiego.

Wynik próbnego głosowania jest następujący:
Na 31 głosujących otrzym ali:

1) Hr. Andrzej Potocki . . 18 głosów.
2) Prof. Dr Maurycy Straszewski 12 „
3) Adwokat Dr Feliks Csesznak 1 głos.

W o b e c  t e g o  w y n i k u  g ł o s o w a n i a ,  w y b ó r
hr .  A n d r z e j a  P o t o c k i e g o  z a l e c i ć  n a l e ż y .

J . Friedlein, 
przewodniczący zgromadzenia.

Wobec ważności wyboru, pożądanym jest jak naj­
liczniejszy udział Szanownych Wyborców w akcie 
glosowania. Wybór odbędzie się dnia 12 bm., t. j. 
w poniedziałek o g 6 wieczorem w sali obrad Rady 
miasta."

—  Portre t JE. X kardyna ła  Dunajewskiego dla
Arcybractwa Miłosierdzia, malowany przez p. Krze­
szą, został już umieszczony w sali Arcybractwa. Na 
wczorajszem posiedzeniu uchwaliła Rada Arcybra­
ctwa wyrazić p. Krzeszowi podziękowanie za znako­
mite odtworzenie szlachetnej postaci i pełnych go­
dności rysów śp. kardynała Dunajewskiego. Przytem 
uznała Rada Arcybractwa, iż wartość wykonanego 
dzieła przewyższa umówioną cenę, dlatego przyjmu­
jąc p. Krzeszą w poczet członków Arcybractwa, po 
stanowiła uważać tę nadwyżkę, jako ofiarę ze strony 
p. Krzeszą na fundusz ubogich.

—  Program koncertu Gemmy Bellincioui i Roberta 
Stagno: Arya Agaty z opery W olny strzelec, We­
bera. Romans z opery Qiocooda, Ponchielli’ego. Kir- 
schenduett, Mascagni’ego. Ninon, Tosti’ego. Los que 
esta de Dios, Iradier’a. Ich hatte einst ein schónes 
Vaterland, Lassen’a. Yogata,Tostiego. Giulia, Tosti’ego. 
Les enfants, Massenet’a. Serenata di Zanetto, Masse­
neta. Duet z opery Otello Verdiego.

— Z teatru . We wtorek dyrekcya teatru miej­
skiego wznawia B alladynę  Jul. Słowackiego. Wszy­
stkie kostiumy do tej tragedy i wykonane bęgą w pra­
cowni teatru według specyalnych wzorów, zamówio­
nych u naszego historycznego malarza Wojciecha 
Gersona, który wprowadził do kostiumów zupełnie 
nowe motywa słowiańskie, uderza to szczególnie

w kostiumach Kostryua, Balladyny, Aliny, Skierki i
Chochlika.

— Chór akademicki. We wtorek dnia 13 b. ®- 
odbędzie się w sali XXXIX Collegii novi zwyczajne 
walne zgromadzenie członków chóru akademickiego 
w Krakowie. Porządek dzienny: 1) odczytanie pro­
tokółu z ostatniego walnego zgromadzenia; 2) spra 
wozdania członków ustępującego wydziału; 3) wybór 
nowego wydziału; 4) wnioski i interpelacye. Począ­
tek posiedzenia o godz. 7 wieczór.

— Wspólna kolacya członków „Związku litera­
ckiego" odbędzie się dziś wieczorem w restauracyi 
hotelu „pod Różą."

— Przedstaw ien ie  amatorskie. Jutro danem bę­
dzie dla członków Stowarzyszenia rękodzielników 
„Zgoda" przedstawienie amatorskie. Program jest na­
stępujący: 1) monolog P an  K a łam arzew sk i; 2) kro- 
tochwila Dwóch g łuchych ; 3) M oja emulacya
z panną  M a ry a n n ą , śpiew solo humorystyczny A. 
Barthelsa; 4) S tr y j p rzy jech a ł, komedya Wł. Ko- 
ziebrodzkiego. Początek o godz. 7 wieczór.

— Śluby. Dziś o godzinie 8 rano w kościele 0 0 . 
Kapucynów w Krakowie pobłogosławił X. Tomasz 
Górski, Kapucyn, związek małżeński pomiędzy panną 
L u d w i k ą  Pi  e r  t o t ,  córką kupca francuskiego 
z Dompaire, a panem S t e f a n e m  F r o h l i c h e m ,  
właścicielem zakładu rytowniczego w Krakowie.

— Dnia 10 b. m. został zawarty związek małżeń­
ski między panną Wandą Westencholz, córką właści­
ciela kopalni węgla w Tenczynku, a p. Stanisławem 
Kaiserem, inżynierem kolei państwowych w Mszanie 
dolnej. Związek pobłogosławił tamtejszy proboszcz 
X. kanonik Jankowski w asystencyi kilku księży. 
Chór męski z okolicy wykonał „Veni Creator." Po­
rządek trzymała tamtejsza ochotnicza straż pożarna, 
oraz kilku górników.

— Wydział S tow arzyszenia  dobroczynnego ku
niesieniu pomocy ubogim uczniom szkół ludowych 
krakowskich, składa niniejszem serdeczne podzięko­
wanie Wnej pani Maryi Zakrzewskiej, Wnej pani Sie­
dleckiej i pannie Annie Lewickiej za przysłanie odzie­
ży dla biednych dzieci, uczęszczających do szkół lu­
dowych. Wydział ufa, że jak  lat poprzednich, tak i 
w tym roku Szanowna Publiczność nie odmówi swego 
poparcia Stowarzyszeniu, opiekującemu się dziećmi 
najuboższych rodzin, a przedewszystkiem zwraca się 
z gorącą prośbą do matek, które najlepiej odczuć 
potrafią niedolę drugich i bądżto przystąpieniem do 
Stowarzyszenia, bądź przysyłaniem znoszonego ubra­
nia i obuwia, zapewnią drobnemi ofiarami byt Sto­
warzyszeniu, a tem samem pomogą dzieciom, najbar­
dziej potrzebującym opieki moralnej, do korzystania 
z nauki w szkole. W upłynionym roku zaopatrzył 
wydział przeszło 100 najuboższych dzieci w ciepły 
odzież, przerobioną z używanego ubrania, które na­
desłały różne dobroczynne osoby.

Wszelkie dary tak dla chłopców, jak  dla dziew­
cząt, przyjmuje Zarząd szkoły podwawelskiej (ulica 
Bernardyńska, Nr 7).

Kraków 10 listopada 1894.
I m i e n i e m  W y d z i a ł u :

J- Pogonowska. D r H. Jordan , prezes.
— P. Piotr Repetowski, introligator, przeniósł 

swoją pracownię z zabudowania Drukarni „Czasuu 
przy ulicy św. Tomasza, na ulicę św. Jana (dom 
dawniej hr. Wodzickich), sklep i warsztat jednak znaj­
duje się od strony ulicy św. Marka na dole. W lo­
kalu tym nowym urządził p. Repetowski swój Zakład 
według wszelkich wymogów fachowych, a przyjmują® 
wszelkie prywatne zamówienia, w dział introligator­
stwa wchodzące, pozostaje i nadal introligatorem Dru­
karni „Czasu."

—  Z Towarzystw a ratunkowego. Wczoraj wie­
czorem zawezwano telefonicznie pogotowie ratunko­
we na ulicę Dajwór, do fabryki braci Muranyi. Na 
miejscu zastano Marcina Benedykta, robotnika w tejże 
fabryce w stanie na pół przytomnym. Powodatn tego 
było stłuczenie w okolicy czołowej (rana cięta, dług- 
2 cm.) wstrząśniecie mózgu, połączone z krwoto­
kiem z nosa i z uszu i zdarcie skóry na prawej 
ręce i to na dość znacznej przestrzeni. Chorego zao­
patrzywszy, odwieziono do szpitala św. Łazarza.

— Order. Cesarz zezwolił arcyksięciu Władysła­
wowi, podporucznikowi w pułku piechoty arcyksięci* 
Józefa Nr. 37 przyjąć i nosić udzieloną mu wielką 
wstęgę królewskiego serbskiego orderu Orła białego-

—  Zatwierdzenie ofert. Wydział krajowy zatwier­
dził na wczorajszej sesyi oferty, wniesione na dzier­
żawę krajowych opłat konsumcyjnych w powiatach 
politycznych: Bohorodczany, Cieszanów, Czortków,
Dąbrowa, Gorlice, Horodenka, Mielec i Nisko, ora* 
w okręgach sądowych: Kołomyja i Peczeniżyn. 1  u" 
wagi, że gminy większych miast nie wniosły odpo­
wiednich ofert na dzierżawę krajowych opłat kon­
sumcyjnych, przeto Wydział krajowy nie będzie po­
rozumiewał się z gminami, w razie, jeżeli w pewnym 
powiecie, lub gminie będą prócz gmin także i pry* 
watni oferenci (czego domagał się niedawno odbyty 
wiec miast), lecz pozostawia prywatnym oferentom; 
jak i gminom otwartą drogę konkureneyi, nie pr*f' 
znając ani jednej ani drugiej stronie żadnego pierw­
szeństwa.

— Główna wygrana loteryi wystawy lwowskiej 
dostała się pewnemu sz< regowcowi pułku piechotv» 
stojącego załogą w Austryi Dolnej. Szczęśliwy wy* 
braniec losu zgłosił się listownie do dyrekcyi wysta­
wy z prośbą o przysłanie mu fotografii kamienieje 
stanowiącej wygraną — na razie bowiem sam je®*' 
cze nie wie, co wybrać: kamienicę czy pieniądz®- 
Prośb;e uczyniouo zadość.

— Z dyrekcyi poczt. P. radca dworu Seferowi®* 
wyjechał w sprawach urzędowych do Wiednia, a kie­
rownictwo dyrekcyi poczt i telegrafów objął nadrad®* 
pocztowy p. Gaberle.

— Kolej Północna, jak nam donoszą, udzielać W, 
dzie także i w r. 1895 pod tymi samymi warunk®®1 
dla służby państwowej i służby dworskiej przy*n8n* 
w latach zeszłych zniżenia cen jazdy. W ydawani® 
gitymacyj (na 60 jazd) rozpocznie się już w grudniu hr*

—  Nowy teren naftowy odkryto w pow. tarn®*' 
skim (3 mile od Tarnowa) w okręgu sądu powiat® 
wego tuchowsbiego. Teren leży na pagórkowaty 
gruntach u stóp góry „W ał" (526 m. nad Poi>°ai 
morza) we wsi Lich winie górnym, należącej d o P 
Bronisławy z Truszkowskich Sroczyńskiej. ^ . a0 
stacyi doświadczalnej lwowskiej prof. Załozie®k,e® _ 
1. 151 wykazała znaczny procent bitumenu i 7' 
szczoną ropę. Znawcy uważają ten teren za naft®w^' 
Dokładniejsze badania terenu rozpoczęte.

—  Testam ent ś. p. Z dzis ław a  T y szk ie * '02,®’.
Donoszą Dz. Polskiemu  z Kolbuszowy: Zmarły w 
ściciel dóbr i poseł Tyszkiewicz poczynił następują 
legaty : Na ochronkę w Kolbuszowy pod opieką 1 
konnic Felicyanek, przeznaczył realność W Kolbus 
wy z 1 morgiem ogrodu na ulicy Pańskiej i k»P‘ 
łem żelaznym 50.000 złr. na utrzymanie tychże 
rozszerzenie zakładu; na odprawianie n a b o ż e ń s  

w dniu śmierci jego dla księży w dobrach ko 
szowskich, a to w Kolbuszowy 1.000, w Cmolase 
1.000, w Dzikowca 500, w Przewrotnem 600 i w *
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mżowie 500, razem 3.500 złr., od których procenta latały w powietrzu, ponieważ to nie leży w ich na- g a l i c y j s k i  z w o ł a n y  z o s t a n i e  n a  17 g r u -  
coroczme na msze mają być pobierane; dla kapituły turze. Być może, że obecnie przyjdzie już mieć d o l d n i a  b. r. i trwać ma do 5 lub 6  lutego 1895 r 
tarnowskiej na ręce X. biskupa Łobosa 1 0 .0 0 0  z łr.; dla czynienia nie ze zjawiskami, lecz z „duchami", któ- Termin zwołania Sejmu, jak  słychać dlatego z«* 
in rS S  dziatwy 8zkoln®J *  dobrach kolbuszowskich rych pewno jest cała szajka." stał oznaczony na 17 grudnia, aby jeszcze w r. b
10.000 złr., z których odsetki corocznie mają być| ---------------  Imógł Sejm prowizorynm budżetowe uchwalić. Po

Repertuar teatru m iejsk iego | nie waż zaś Rada państwa zwołaną być ma pono 
w K rakow ie.

na ubrania zimowe obojej płci i na potrzeby szkolne 
przeznaczone; dla oficyalistów i sług obecnie w słu 
żbie zostających, całoroczne wynagrodzenie. Egzeku­
torami testamentu zamianowani są Mieczysław hr. Rey 
z Przecławia i Maksymilian Zdulski z Rejowca.

—  Poszukiw anie spadkobierców . Sędziowie pokoju 
miasta Warszawy ogłaszają o spadkach, wakujących! W niedzielę dnia 11 listopada: Opatrzności Najsw. 
po Władysławie Stankiewiczu i Robercie Walenty. Panny Maryi, św. Marcina bisk.: w poniedziałek 12 
me w 6 rewirze; po Stanisławie Machniewiczu w 18 b. m.: św. Marcina pap. wyzn 
rewirze. Sędzia gminy 6 okręgu powiatu warszaw­
skiego zawiadamia, że wakuje spadek po Rochu T ur­
skim, zmarłym dnia 17 grudnia 1857 r. I R ||C ł l  a rtV S tV C Z flV  i IM lVSlOW V

—  Opowieść pe tersburska . Nowoje WVemia    **
opowiada następującą historyę, którą możnaby zaty-1 Tom asz Babington M acaulay. Szkice i r o z p r a w y .  I obowiązani do płacenia tych taks sami "uiszczą

11 m Q 07vl Stonioln m Tn i»nnmolrł nn TT XT I___• I Q1A ? tarwn nK A TU in nim  1_ 1 _ 1 —_•   J _

pasach, ale w pokojowem i przyjaznem współza-l Petersburg 1 0  listopada. Szach perski no- 
wodnictwie na polu handlu. święcił pamięci zmarłego cara Aleksandra wielki

Co do przyszłości, przypomniał mówca, jak  deli-1 wieniec srebrny z porcelanowymi kwiatami Z po­
kutną jest szala, na której ważą się wojna i po- wodu pogrzebu cara ma tu być rozdana żywność 
kój i jak trudno utrzymać ogólne dobre stosunki. 125000 ubogim. Wczoraj odbyło się w soborze Izaaka 
l rzy są rzeczy, które nie dopuszczą nigdy do uroczyste nabożeństwo żałobne, na którem bvłonunnlrnionio atniofn • ws-k+nAnn _ I „l _____ • i i i . *

. . . , , ,  , , mógł obradować tylko do pierwszych dni miesiąca
W niedzielę 11 b. m .: Małomieszczanie (Les bour lutego, 

geoia de Pont-Arcy), komedya w 5 aktach W. Sardou. I ~

Telegramy biura koresp.

. 1 . | - rt • I 1 • 1 . ------J 7 --  UrtUUAęilSlWU LdlOUUU , Ud KlOi
™ e, “ “ V 0 luteg?. 1896 przet0, ®ej.m bSdz,e a8P°kojema św iata: potężne ogólne zbrojenia; obecne ciało dyplomatyczne i dostojnicy mógł obradować tvlko do nierws*Vf>h dni m ab an* nvQCQ kłAi-ai A»:zi„ u - j - j t ____. _______________________ “  X “uowjjiucy.

W iedeń 10 listopada. (Z Izby deputowanych 
| Jan Kindermann, Marchet i tow. wnoszą, aby we 
zwać rząd do przedłożenia nowelli do ustawy < 
taksach wojskowych, według której zamiast po 
bierania taks wojskowych przez urzędy gminne

, ni . .  n . - - i —  . - i ■*■..«»■ iirnuHuinj. um iw  i iuiyiiiwv. i obowiązani do płacenia tych taks sami uiszczt
« Z w h  J f r i T  domu zaczarowanego, czyli nieco Tłómaczył Stanisław Tarnowski. T. II w Krakowie. U ?  z tego obowiązku przez naklejenie na poda 
o duchach w XIX w. , albo też. „Spirytyzm, czy|Nakładem księgarni „Spółki wydawniczej polskiej" nia odpowiednich marek.

W roku bieżącym wyszedł drugi tom[ Kyrie i tow. interpelują ministra wojny w spra
nie

łotrostwo." Oto jak się rzecz miała: 1894 r.

w
wę

TT7 w , T . . I ---- -- •• wjoaom uiugi tUUI —J * ** . lusvii/viujo million <X WU ILI V W l
KIA NT ]i. na Litiejnym prospekcie, I Szkiców i rozpraw" znakomitego historyka angiel- wie dozwolenia wyjątków od wypoczynku

po 1 u Newskiego prospektu, od pewnego czasu skiego, a najznakomitszego niezaprzeczenie z prozai- dzielnego przed wejściem w życie nowej ustawy 
zaczęły się dziać rzeczy niezwykłe. Dom jest olbrzy- Lów angielskich. Mamy zatem w tłómaczeniu poi- 0 wypoczynku niedzielnym.
mlTawP.ięC1w '!i T  gma. 1 należy. do p. Celi- akiem — i to w tłómaczeniu profesora St. Tarnów- Minister obrony krajowej Welsersheimb odpo 
biejewa. W domu tym niedawno najęli mieszkanie Lfciego — ośm szkiców historycznych Macaulay’a. wiada na interpelacyę Hoffmana i tow. w spra 
pp. Łapszynowie właściciele sklepu, mający troje Profesor St. Tarnowski ubolewa w przedmowie do w*e surowości przepisów o pospolitem ruszeniu 
dzieci i kilkoro służby. Otóż w mieszkaniu ich za-Lich, iż więcej tłómaczonych szkiców nie może ofia-1w Austryi w stosunku do ustawy węgierskiej. Mi 
at!„P° wprowadzenni 1 81* zaczęły dzwonić dzwonki u r0wać „Nowej bibliotece uniwersalnej," gdzie je naj- nister powołując się na rozporządzenia wykona~ 

rz i, roz egać się stukania i hałasy. Podejrzywano pierw drukowano; w interesie czytającego ogółu poi- cze, przedstawia, że postanowienia ustawy w 
z początku kucharkę, że stera się w ten sposób 8kieg0  również wyrazić musimy z tego powodu ubo- gierskiej są o wiele ściślejsze, 
obrzydzić swoim państwu mieszkanie (lokal mieścił lewanie. Z porządku dziennego przechodzi Izba do ob
się na piątem piętrze) i że pragnie, działając na ich Życzyćby należało, aby polskie tłómaczenie tych rad nad projektem ustawy o kontyngencie 
lmaginacyę, skłonić do zmiany lokalu na mższem 8zkic(5w znalazło choó w przybliżeniu tylu czytelni-Urutów. * omyngenc.e

T  .,Wkrótce [ednak zjawiska za'  ków, ilu ich miał oryginał angielski. Prace historyczne S ok  ol zaznacza, że on i jego towarzysze mu 
częły się komplikować. Raz, w obecności pp. Łap- Macaulay’a należą — jak wiadomo — do najbardziej Przy tern obstawać, aby także mowy, wypo 
szynów na niańkę, która prasowała bieliznęj, posy- czytywanych w całej Anglii, a tem samem i w ca- wiedziane po czesku, były zamieszczone w proto 
S ii łJ n  raZe,m zaczęy latać w p0- łym kwiecie cywilizowanym. Podobną, aczkolwiek nie kóle. Mówca z początku po czesku, następnie po
^  ® "  o Przedmi°ty z kredensu, zabawki dzie- tak wielką, popularnością mógł się dopiero w ostat- niemiecku ubolewa, że warmii panuje germanzacya. 
cinne, a nawet doniczki z kwiatami. Z obawy, aby nich czasach pochlubić, obecnie już nie żyjący, hi S c h e l c h e r  przemawia za ogólnem rozbroje-
który z przedmiotów me uderzył dzieci, troje ma- 8toryk John Richard Green, autor czterotomowej niem. Austrya jest do tego dzieła najbardziej po 
leństw przewieziono do krewnych a wreszcie i pp. \ History o f the English People. J wołaną, jako państwo nie zaborcze. Mówca wnos
Łapszynowie sami opuścili mieszkanie. Mamyż na tem miejscu przypominać zalety T. Ma- rezolucyę, wzywającą rząd , aby poruszył wobec
sz c z ió łt  mfeńTi liat znH  caulay'a, Jako historyka i pisarza? Czytelnik jego zaprzyjaźnionych rządów ideę powszechnego roz-

m DI V' ’ P'8in historycznych nie wie doprawdy, co w nich bar- brojenia i utworzenia międzynarodowego sądu roz
w  7  wspomnianym domu: I dziej podziwiać: czy olbrzymią wiedzę uczonego lub emczego.

nvm n l T / i '  P°d, f  r®“  6,6  na LltieJ' I też artyzm W przedstawieniu? Zdumiewająca mnogość W dalszym ciągu roztrząsał mówca krytyczne
T J '  rfP® , ® “ j* • !  i a j  nl° °80' I szczegółów, ujętych w pełen życia i barwności obraz, I położenie rolników, szczególniej z powodu braku
bliwogo dotąd w mm me zauważyłam. Od miesiącaL wyborna charakterystyka wypadków i postaci dziejo- robotmka i wniósł rezolucyę, wzywającą rząd do
S S T J ' S S . W l  L ” 0*1't \  l0k*i“ Nt' . f  -» * < " »  „ i i  pr>«dlołeDi. p ro je t l , ,  k t6 r , b ,  p r a w i ł  | „ 8 pa
m. il ■aoiepokoilj b.rdio niewielu bistorjkdw może aię pochlnbid. Jar7r  rolnych do żądania, aby asenteromaiiy a*o,
torów w Jd łnJ słów T b 1! °P<T!®ŚCI loka LCzytanie jego — powiada St. Tarnowski w „Przed konieczny do prowadzenia gospodarstwa przenie
W w  Wedlug s l k  stróża, w lokalu, o którym mo- mowie« _  uczy myśleć> uczy rozumieć sprawy i zja siony był do rezerwy uzupełniającej.

?  -PrZedr ty P°dno8z4 81|  w&drę, latają po L isk a  polityczne, może uczyć pisać tych, co się do Kronawetter oświadczył że głosować będzie
zapewmał, ż e Ipigania sposobią, a zająć musi każdego myślącego i pneeiw  kontyngentowi fek ru tów ^tak  długo? dó 

i 7  f i  ’ naczynia’ dzba- oświeconego człowieka." póki nie zostanie wprowadzone powszechne pra-
d 1  9 ^ meP T ““ wysoce tem opowia- Czytający ogół polski zna już niektóre z pism wo wyborcze. Mówca wnosi rezolucyę w sprawie

Nr „ f i zdziernika udałam się do teg0 historyografa-artysty. W Warszawie wyszły były przedkładania dokładnych statystycznych wyka- 
mieszkama Nr 3 3 , gdzie zastałam panią domu, jej przed iaty j eg0 E ssays, które wyczerpano już cał- zbw o poborze rekrutów, superarbitrow aniu i t. d ,  
ojca i dwie służące. Z osobami temi przedtem me kowicie z 0biegu, pomimo wadliwości i nawet pewnej oraz żaii 8>§ na w ielką surowość przy egzami- 
znałam się wcale Pan. Łapszynowa opowiadała mi, niedokładności ti’0maczenia. wi?cej daleko zaP„faJ  „ach jednorocznych ochotników, 
że w iokalu ,ej dzieją się jakieś niezwykłe rzeczy, budzą „Dzieje Anglii", jakkolwiek wyszłe z pod Krumbolz oświadcza się przeciw kontyngentowi 
że strachy owe rozpoczęły się od miesiąca i że lo- L j ^  różnych tłómaczów, lecz pod naczelną redakcyą rekrutów i ubolewa nad przeniesieniem czeskich 
katorowie me decydują się obecnie sypiać w miesz- profe8ora Pawińskiego. Nowe zatem wydanie szki P ^ków  do Tyrolu.

wypadków, polegających na | ców j rozpraw było bardzo na dobie. Chociaż jest W dalszym ciągu zabrał głos minister Welsers-
ro. heimb.

, to I B e r l i n  10 listopada. Wydział związku rolni- 
lekkiego I k^w uchwalił siedm rezolucyj w sprawie handlu  pięknego ____  ______

" T / ’nnrkH. n.ni ^ • • i ■ ^ “ historycznego. Z drugiej strony w tym wybo-|zbożowego, obejmujących następujące życzenia:
woda odmów’ Lehman pokropiono mieszkanie rze szkiców do tłómaczenia podziwiać należy trafny Reforma giełdy zbożowej w tym duchu, aby obroty 

3, 1 lono n?° 1 w7* I zmysł krytyczno historyczny u rozpoczynającego swójlbyty uskuteczniane tylko rzeczywistym towarem:
n-«” hvłTn1 t!!L Z T .  ieg0  Pt  w a'6 t  Za8 zawód autora, który przedtem nic więcej, „oprócz uporządkowanie międzynarodowych stosunków wa 
me było nikogo, wyleciała pokrywka od cukiernicy 8zkoinych zadań nie pi8ał>« lutowych i kontrola zagranicznych nożyczek- za-
(porcelanowa) i spadła na szafę z naczyniami. Fakt Mamy zatem w tych dwóch tomach „Szkiców i łożenie państwowych magazynów zbożowych; bez-

a *po„. ------ .— ' ■ rew oiucyi irancu8Riej 1 w idzimy przed sobą w «taa sp oczyu au  i m iał być zastąp ion ym  przez
i ° ‘ f i  m“ie.> abym za8zła najnikczemniejszego ze stronnictwa Góry, w osobie 8ze*a gabinetu wojskowego, jenerała Hahnke, jak
jeszcze wieczorem, com też uczyniła is.ntme. Wie- którego teroryzm rewolucyjny i podłość jego kory- ........................................
czorem, punkt o godzinie 8, przyszłam do pp. Łap- feUszów zostały należycie napiętnowane. W W illia- być mi 
szynów, gdzie znajdowało się mnóstwo gości. Przy- mje pitt hrabi Chatham, w Lordzie Chatham i Wil- według 
jęto mnie w małym pokoiku łączącym się z przed- iiamie Pitt (Młodszym) mamy przed sobą szereg zna- 8ad°ą-

a b .zapa . Ia“ pa- w  chwili, komitych mężów stanu i wielkich patryotów angiel- K openhaga 10 listopada. Wolny port Ko 
1  t i t r  Jr  W mieszkanlu.roz êSł 81« skich; w Sir JameBie Mackintosh’u uczymy się cenić peuhagi został wczoraj o godz. 9 rano otwarty

WkrótceI należycie jednego z większych historyków Anglii iU '*  ruchu handlowego. Obecnie, według postano7
p te przyszła do nas jedna z osób z drugiego po- prawnika> a w ostatnich dwóch szkicach: Samuel wmma ustawy wolnego portu, odpada opłata od

Żl Dak®rytarzyku ^ ał ogromny j ohn8on i Southey’a rozmowy o społeczeństwie, d o - |okr§tów. która ustanowiona jest na rzecz pań 
envoi. ,  K- i ? “ obp" I stajemy się w angielski świat literacki dwóch różnych stwa we wszystkich portach duńskich od nadebo-
I f i n n v l  1 “ ieszkan’a > a pomi?- Okresów. Przeciwko protestanckiej jednostronności i Uzących z zagranicy okrętów, w stosunku 50 oe-
która nr7eBtrafi7^BJa- arzy- ’ J  1 stronniczości wielkiego historyka w tym ostatnim ar rów od tonny. Opłata portowa w Kopenhadze
W krót^r nnt«m i-niezmi-ern'i! ".padk,eai. klucza; tykule, zrobił prof. Stanisław Tarnowski bardzo słu- zmniejszoną będzie do połowy i zamienioną zo- 
Wkrótce potem wyszli z mieszkania również pani 8Zne zafltrzeżenie w odsyłaczu. stanie na opłatę od towarów. Opłata od towarów
zdarłam  T niL Jeón°Jdr7wi . T  ?  z* “ ,mi> lecz " |e Kto zna sposób pisania Macaulay’a, jego bogactwo I transitowych zniesioną zostanie na przyszłość. — 
b.b   ̂ h i ’ * ^ pokoju rozległ się niezwykle interesujących szczegółów, głębokość róż- Zamierzone uroczyste otwarcie wolnego portu przez
r n h C .  .’L I  V ,  ;*°- »•'<">"?«>■ trafoOBć i pi,k„„t i  port.M li, D,e. k rtla  Die prży J o  do »kn(k» ż p o»o l»  E Ć
czyły mnie ciemności. Lampa zgasła. Zatrzymałam tylko nieuronionych, lecz owszem należycie uwyda- cara Aleksandra.
nM.loiv1" ^ 8 r^C i603 °. 0 0 rzJ* . 1 c z u Ja ®°^|tnionych w pięknem tłómaczeniu profesora Stanisław! Londyn lOgo listopada. Podczas bankietu 
f  j  n y. .° “ "le- j, ,z bałasem ude‘ Tarnowskiego, ten potrafi ocenić wartość przyswojo w Guildhall wypowiedział lord Rosebery mowę
... .w i.tj A n& " T 1- I obeem weBili Lpj naBzemn społeczeństwu kBiążki, ktńra bodajby aie uastępującej treści: Horyzont nie jest znpełnie po

tem zdarzeniem , które zrobiło na mnie przygnębia- * ’ ’
jące wrażenie, radziłam zawołać policyę, co też isto­
tnie uczyniono."

Tyle z listu pani v. Lehman. Od siebie dodaje 
Nowoje W rem ia :

.Prawdopodobnie polieya wyjaśni te cuda i z pe

opadł. Rząd jest gotów przyłączyć się do wszel­
kich pokojowych usiłowań, zmierzających do za 
kończenia wojny. Stosunki Anglii z Rosyą nigdy 
nie były tak serdeczne, jak  obecnie. Ostatnie ure 
gulowanie granicy w środkowej Azyi usunęło 

_  r . , ttt j  . i , wszystkie niemal trudności. Co do Francyi, będzie
Lwów 10 lis opada. Wydział krajowy otrzy- Anglia walczyć obok niej, podobnie jak  podczas
1 i  \A7 / l f A n  7 0  n A / l l f V n / l  A m a i m in d A ir .n ś ń  itn  O n I .w. I w. „ ; _______1_____ 1 • • i 11 • • . I  .

Telegramy własne „ Czasua.
„  ,  . . . „  f W Ó JW J1 0  li8‘°Pa(la- Wydział krajowy otrz, 0 . „  uuuulo
wnością potem ani szklanki, ani doniczki me będą mał w drodze półurzędowej wiadomość, że S e j m  wojny krymskiej, tylko już nie w wojennych za-

prasa, której mówca radzi ściśle badać swoje in- Petersburg- 10 listopada. Jak  donosi Fra- 
formacye przed ich ogłoszeniem; i zbrojne w y-\w it. W iestniku, udał się następca tronu wielki 
prawy, przedsiębrane do obcych części świata, książę Jerzy, na Kaukaz, aby z porady lekarzy 
Wszystkie mocarstwa są narażone na naruszenie prowadzić dalej kuracyę wśród górskiego powietrza, 
pokoju przez zbrojnych podróżników. Stan ten bę llw a d y a  1 0  listopada. Ouegdaj przed połu- 
dzie trwał tak długo, dopóki państwa nie określą dniem przy jasnej pogodzie odbyło się przepro- 
dokładnie sfery swego wpływu. wadzenie zwłok cara Aleksandra na pokład krą-

Londyn 10 listopada. Biuro Reutera donosi: żownika „Pamiat’ Merkurja," według ułożonego 
francuski minister spraw zagranicznych nie był poprzednio ceremoniału. O godzinie 7 zebrali się 
w możności udzielenia chińskiemu posłowi stano urzędnicy dworscy, dostojnicy, szlachta i liczne 
wcząj odpowiedzi; zapewnił go tylko o życzliwo- deputacye w cerkwi, gdzie odprawionem zostało 
ści h rancyi. Francya nawiąże rokowania z innemi nabożeństwo żałobne. Wkrótce przybyła rodzina 
mocarstwami w celu przywrócenia pokoju między carska i krewni. Car Mikołaj i wielcy książęta 
aponią i Chinami. wynieśli trumnę z cerkwi, poczem wzięli ją  i za-
Łondyn 10 listopada. Biuro Reutera donosi nieśli do Jałty żołnierze z konwoju carskiego. Za 

z bzaugai: Według ostatnich, nadeszłych tu z Man- trumną szli: car, carowa wdowa, książę i księżna 
dżuryi wiadomości, cofnęła się armia chińska Walii, następca tronu i świta. Pochód otwierała 
w gory> gdzie wojska cierpią głód i zimno. Armia straż pałacowa. W końcu postępowało 6  wozów 
japońska obozuje w Fung Wangczeng, w środku z wieńcami. Wojsko tworzyło szpaler. Gdy tru- 
drogi pomiędzy W i-Czu i Mukden, nie ścigając mna zbliżyła się do okrętu „Pam iat’ M erkurja" 
Chińczyków. Portu Arthur broni 15.000 Chińczy-1 odezwały się salwy karabinowe i armatnie da- 
ków, przeważnie rekrutów. Nie spodziewają się I wane przez wojsko i okręty wojenne. W południe 
tutaj, aby port Arthur stawiał długi opór. odpłynął okręt razem z pancernikiem „Dwunastu

Petersburg 10 listopada. Według ogłoszenia Apostołów" i z parowcem „Orioł" do Sebastopola. 
urzędowego, w guberniach inflandzkiej i peters Kiedy statki zawijały do portu sebastopolskiego 
burskiej wygasła cholera. powitały je  strzałami z armat, stojące tam na ko-

1 etersburą 10 listopada. Wczoraj przed po- twicy okręty wojenne. Plac lądowania przybrany 
łudmem odbyło się tu w obecności zarządzającego był w żałobne oznaki. Zebrane duchowieństwo 
ministerstwem marynarki spuszczenie pancernika * Sebastopola odprawiło krótkie modły za zmar- 
„Petropawłowsk". lego, poczem zwłoki, przy grzmocie dział, prze-

Jlowy Jork  10 listopada. Według ostatnich niesione zostały do żałobnego wagonu, 
wiadomości o wyborach, wynosić będzie republi- Bukareszt 10 listopada. Według ostatnich 
kańska większość w nowej Izbie reprezentantów wiadomości z Petersburga, pogrzeb cara odbedzie 
przeszło 100 głosów. | się 17  b. m. Następca tronu wyjeżdża 16 b. m.

do Petersburga.
K onstantynopol 10 listopada. Wczoraj 

przedpołudniem odbyło się w cerkwi św. Mikołaja 
nabożeństwo żałobne, zamówione przez ambasadęr n Q \71 Q łr O \I o n f. k a A a ń a. 4 m ■ a V. .. 1 ■ * L   — 1 l i

Zmiana tronu w Rosyi.
W i e d e ń  10 listopada. Na wczorajszem posie I rosyjską. Na nabożeństwie byli obecni: ciało dy 

dzeniu Rady gminnej oznajmił burmistrz, że plonmtyczne, zastępcy Sułtana i rządu w rnundu 
w imieniu miasta wyraził ambasadorowi rosyj racb, oraz liczna publiczność. Ceremonia odbyła 
skiemu ko-ndolencyę z powodu śmierci cara Ale-18‘§ w poważny i bardzo uroczysty sposób. Przed 
ksandja III. cerkwią zebrał się wielki tłum ludzi.

W iedeń 10 listopada. Król grecki i książę Cetynia 10 listopada. Książę Mikołaj we- 
Jerzy grecki przybyli dzisiaj w nocy do Wiednia źmie osobiście udział w pogrzebie cara Aleksan- 
w przejeździe na uroczystości pogrzebowe w Pe | dra HI.
tersburgu. _ Cetynia 10 listopada. Książę Czarnogórski

W iedeń 10 listopada. Pułk 61 piechoty, no | wyjechał wraz z rosyjskim ministrem-rezydentem 
szący imię cara Aleksandra III, wysyła deputacyę I Argiropulem na uroczystości pogrzebowe do Pe 
na uroczystość pogrzebową do Petersburga. Tym-1 tersburga 
czasem wysłano już wspaniały wieniec.

B*aryż 9-go listopada. Dep. Richard zamierza 
postawić w Izbie wniosek, aby w dniu pogrze- Od Administracyi „ C z a s u !1
blik n iL Część za,ogi ParJ 8kiej Na sarkofag dla ś. p. X. kardynała Dunajew-
odbjła defiladę przed cerkwią rosyjską. Rada mia- skiego złożył X. prof. Dr I. Bilczewski fz Rzv- 
sta Dunkierki nazwała jednę z ulic miejskich mu) 5 złr., X. Dr C. Wądolny 5 złr.
„ulicą Aleksandra III". Dla wdowy po ś. p. Wojnarskim złożono od

Z, I* rancyi przesłano nowemu carowi 27.777 Z. B. 1 złr. zamiast wieńca na grób 
telegramów. 1 6

jO ll®

Petersburg 9 listopada. Głosy ultra naro-1 ■  
dowej prasy rosyjskiej nie zmieniają dawnego 
tonu i wywodów. I tak pisze G ruidanin: Moc 
łosyi opiera się na sile jej kościoła i na abso­

lutnym systemie rządu; odpowiedzi, jakie Miko- 
aj II udzielił na telegramy kondolencyjne św.

Synodu, jakoteż i senatu, i w których ślubuje, że 
służyć będzie prawosławnej cerkwi i pozostanie 
wiernym polityce swojego zmarłego ojca, są rę­
kojmią, że liberalne chimery, także pod rządami 
Mikołaja II pozostaną chimerami. Moskow. Wie- 
domosti podnoszą, że historycznemi podstawami 
rosyjskiego państwa jest prawosławie i autokra- 
tyzm; nowy car, który przyrzekł pracować dla 
dobra swojego ludu, zasadom tym pozostanie 
wiernym. Juźnyj K raj oświadcza, że zachowanie 
jolityki zmarłego cara jest na przyszłość rękoj­
mią dobra rosyjskiego ludu.

Mowa prezydenta austryackiej Rady państwa — 
pisze Nowoje Wremia w artykule wstępnym — 
iowinna wywrzeć u nas silne wrażenie. Rada 
państwa wiedeńska w większości nie składa się 
z przyjaciół Rosyi, tworzących tam tylko słabą 
mniejszość słowiańską. P. Chlumecky jednak prze­
mawiał tam w imieniu większości, do której sam 
należy, a mowy jego wysłuchali liberalni Niemcy,] q § papier, 
jak  i Polacy. Większość Rady państwa zapano-| y l ? 1)1! ma ■■ 
wała w tym wypadku nad stronniczemi uczucia-1 ^  “ J f  kmmnńwB 
mi i okazała się godną stanowiska jednego ze Aicyełlan.«ustr.-w. 
zgromadzeń reprezentacyjnych państwa, którego „ kredytowe 
władca żyje w dobrych stosunkach z Rosyą. Londyn. .

Petersburg 9 listopada. W soborze petro- 
3awłow8kim prowadzą się spiesznie roboty około Harki 
żałobnego przybrania soboru. Grobowiec urządza 4'/9 Rentawęg. kor. 
się przy lewym szeregu kolumn. Nad estradą, po- *'/» * »
wleczoną czerwonem suknem, wznosi się balda ^ y | g- 
chim, z czapką Monomacha u szczytu, z pod któ- ' ^  . .  .
rej opuszczają się draperye ze złotogłowiu, pod- Osposobien-.e giełdy; stałe
bite gronostajami. Podłoga całego soboru pokryta B e r l in  1 ,  listopada,
czarnem suknem. Dokoła estrady i na samej estra- Banknoty austr.. . 
dzie stoi czterdzieści kadzielnic. Ściany i koiumny Wiedeń . .
soboru pokrywają draperye z czarnego sukna. 5 % Listy Jatpola. 

robowiec Aleksandra III znajduje się obok gro- 
jowca carowej Maryi Aleksandrówny. Wszystkie 
roboty prowadzą się pod dozorem budowniczego 

M. Śalko.

N A D K S i A N S .
Artykuły w dziale tym nie pochodzą od R edatcyi)

0 ’ 
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(2542 2-26)

KURSA TELKGRAFICZIK,
W ł a d e ń  1) listopada, 2 g. 30 min. po południu.

. opod.
s ir . ot.

99 95
93 90 

124 40 
99 40 
1048 

391 26 
124 65 

9 92 
5 90 

61 15 
97 55 

123 4) 
160 CO 
72 93

163 70 
163 60 
222 10

A nglobank............
Dmon...................
Bankverein . . . .  
Akeye Landerbank. 

„ kol.Ksx.Lud. 
„ „ lwowsko-

oserniow. 
„ „ połudn. .

E lb e th a l ................
N o rd b a h n ............
Staatsbahn . . . .
A lp in ......................
Akeye tytoniów* 
R r b k ......................

4% Listy likw.pols. 
Renta włoska . . 
Ake. austr. kred. 
Ultimo Ruble . .

s ir . ot.

182 30 
331 75 
164 — 
282 30 
217 —

289 -  
109 25 
278 -  

3475 
387 50 
131 60 
234 -  
135 37

66 —

83 87 
235 26 
222 25

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
M ichał Chyliński.

ICiir* w a lu t  
I p a p isr ń w  w a r ta ś c io w y c h .

H r a k i w  10 listopada. 

Waluty.
Rnble rosyjskie papierowe xa 100 . 
Marki niemieokie ta  100 . . . .
8 0 -fran k ó w k a .................................
Dukaty cesarskie . . . . . . .
Ruble s r e b r n e .................................

złr. ot. sir. ct

Papiery wartościowe. 
L i s t y  z a s t a w n e  

*a 1 0 0  złr. im. wart. oprócz kuj onu bież.
4 */.*/, galio. banku hipotecznego . .

.  ...........................
Uf m V   ̂ " ■ 1 Prem-*7. galio. Tow. kred. ziemsk. meokr. 
J / i  . n . .  41 let.
}/« u n i. n koron. 
* /, '/ , galicyjskiego banku kiajowegc 
J7. „ „ kraj. koron.
8  U Listy zakł. kred. ziemsk. w likwid 
*’/ , ' / Listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. 

Królestwa Polskiego (—-) za 1 0 0  rubli 
Imiennej wart., opróoz kuponu biel., 
w »ublach i kop.  ........................

186 137 -
60 70 61 20
9 86 9 96
5 85 5 96
1 20 1 30

100 - 100 80
101 - 101 80
110 - 110 80
97 - 98 -
97 - 98 -
96 30 97 -

100 — 100 80
96 30 97 -

98 7S 100 —

Obligacye 
(za 1 0 0  złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
47. galicyjskie propinaoyjne. 
57, komun. gal. bank. kraj. Iłem. 
47, potyczki krajowej galio. . 
47« pożyczki kraj. koronowej 
4 7 j 7 , pożyczki kraj. galio. .

47« Listy"likwidaoyjne iŁól. Pol. 
za 1 0 0  rubli im. wart., opróoz 
kuponu bież., w rublaoh i kop.

Akcye
(ta sztukę oprócz kup. bież.)

gahoyisk. banku hipotecznego . 
kolei Karola Ludwika . . . . 

9 Iwowsko-ozemiowieokiej .

Losy
miasta K ra k o w a ........................

„ Stanisławowa...................
czerwonego krzyża austryackie 

n n węgierskie
n » włoskie .

węg. budowy tumu (Bazylika) .

płacą żądają
złr. ot. złr. ct.

96 60 97 60
102 - _ _
96 70 96 60
96 70 96 60
99 70 100 50

103 60 — —

95 50 97 50

424 430 —
216 — 216 -
288 590 **

26 50 £8
45 __ 48 -W
17 50 18 2:
11 80 12 50
12 60 13 50
9 — 9 90

C e n n i k  
lwowskiej Izby handlowej.

L w ó w  9 listopada.

Akcye gal. banku hipotecznego 
5% listy banku hipotecznego .

» « hipot. z 1 0 7 , pr.
, J% Jf n n • • • #
* /» /• listy galic. banku kraj. . 
4% glisty gal. Tow. kr. ziem. 411.

/*  /#  »  i» »  n  n  • •
J /y  ». .» n » p 56 1. 
liauo. obligacye indemnizacyjne 
. . ,1 /  u,-” propinaoyjne .
4 U I* oblig. pożyczki kraj. gal.

Kur* giełdy warszaw skiej.

W s m s w s  8  listopada.

57. listy zast. Tow. kred.

w- —

57.
67.

likwidacyjne” Krói. Pol! 
zast. m. Warszawy ser. I

* * u * V

Wszelkie papiery wartościowe, ■# . . ..... . , _ „  _
bwinoty » graniczne i monety kapuje i Kantor wymiany tilii c. k. uprzyw. gal. Banku hipotecznego H T  Zlecenia a prowincji uskutecznia aię

odwrotna b n  doliczenia arowizii

418 -  
101 10 
110 
100 -  
100
96 50
97 70 
96 60

96 70 
101 70

rub. k.

złr. o t

428 
101 80 
110 70 
100 70 
100 70
97 20
98 40 
97 30

97 40

rub. k.

93 45 

97 -

Kurs giełdy w iedeńskiej.
Wiedeń 9 listopada. 

Renty
47t.V, papierowa..................
47,,7. srebrna.......................
47, złota austryacka . . . , 
57, papierowa austryaoka. . .
47, złote węgierska..................
57, papierowa węgierska . . .

Obligacye 
57, indemnizacyjne galioyjskie . 
4'/, „ węgierskie .
*/« /. pożyczki krąjowej galio..
A  l* ■ " •  *4 /. propmacyjne galicyjskie. .

Listy  zastawne i  dłużne. 
3V, dł. pi austr. Tow. kred. 1880
K*/® ” t  l  " 18895/, zast. gal. Ban. mp. z 107, pr.
41 /*., " " " » • • • •
. /•  /. n n n n . .  . .
4 /, zast. gal. Tow. kr. ziem. 411.
4’/ •/“ It lt ti n n „ „ . . .
91fu  * 8 7 8 56 1.4 7,7, zast gal- banku kraj. . . 
4*/, austro-węg. banku . . . .
4V, dłużne prem. węg. bank. hip.

płacą żądają
tłr. ct. złr. o t

99 80 
99 75 

124 40

J00 -  
99 9 ' 

124 6"

123 40 123 60

97 25 
100 —
95 70
96 80

98 25 
101 -
96 70
97 80

116 — 
117 50 
110 2 
101 10 
100 -  
97 76 
97 75 
96 50 

100 -  
100 -  
130 —

117 6C
118 25 
111 -  
102 10 
100 70
98 25 
98 25 
97

100 46 
100 80 
131 -

Priorytety
47, kolei północnej Ferdynanda
47, „ Koszyce-Bogumin . .
47• „ Lwów-Czem. opodat.
4*/, „ ,  nieopod.
87. n południowej . . . .
47, „ węgiersko-galioyjskiej

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
aust. z. kr. dlahan.iprzem . 160 „ 
węg. banku kredytów. 200 „ 
galic. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 
austro-węgiersk. banku 600 „
U m onbanku ..................... 200 „
kolei Albrechta. . . .  200 „

„ Alfólda . . . .  200 „
„ północ. Ferdynad. 1050 „
„ Koszyce Bogumin. 200 „
„ Lwow.-Czerniow. . 200 „
„ państwowej . . . 200 „
„ południowej . . .200 „
„ węgier.-galicyjskiej 200 „ 

węg. półn.-wsohod. 900

złr. et.

100 25 
98 60 
90 50 
97 10 

167 66 
97 76

178 50 
163 60 
527 -

193 60 
438 — 
282 40 
1 41 

301 -

3476 
194 76

385 90 
108 75 
211 -  

10 -

złr. ot.

101 26 
99 60

98 1C 
168 65 
98 7f

179 6< 
164 10
630 —

494 6C 
442
283 40 

1045
332 60

3495 
195 -
279 26 
385 69 
109 76 
212 -  

211 60

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniów. . 200 fr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr.

„ 1860 „ 500 „
„ I860 „ 100 „
„ 1864 „ 100 „

węg. prem. z r. 1870 „ 100 „
„ reguł. Cisy . . . . . .

austr. reguł. Dunaju...................
miasta Wiednia z r. 1874 . . . 
serbskie 100 frankowe . . . .
tureckie ......................................
węg. budowy tumu (Bazylika) .
kredytowe z r. 1858....................
miasta K ra k o w a .......................
czerwonego krzyża austryackie . 

„ „ węgierskie .
R u d o lf a ......................................
miasta Stanisławowa . . . .

Waluty.
Dukaty cesarskie . . . . . .
20-franków ki............................
Funty szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie . . . . . .
Ruble papierowe

płacą żądają
złr. ct. złr. ot.
103 2 104
233 76 234 25

i l  48 50 149 60
167 76 158 75
1164- 50 165 60
199 60 201 —
160 60 161 —
143 — 144 —

1129 25 130 26
173 £ 0 174 —
39 60 40 E0
74 60 76 —

i  9 26 9 75
!198 — 210 —

27 25 27 76
17 70 18 10

i 12 60
i 23 50 24 26

46 — 48

6 89 6 91
9 91 9 92

12 42 12 46
61 06 61 12

136 — 137 25

prowisji
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DO NABYCIA W KAŻDEJ KSIĘGARNI.
Ks. Klaudyusz Marya Mayet.

Anioł Eucharystyi
P 7 V T  T

Żywot Maryi Eustelli
według najautentyczniejszych dokumentów, 

tłum aczyła M. K.
8o, str. 516, z portretem  M. Eustelli. 

(Dzieło zaszczycone aprobatę Jego Eminencyi 
X. K ardynała Dunajewskiego).

W ydanie na papierze welinowym złr. 1-50, pod 
opaskę 170.

Główny skład w księgarni S p ółk i W ydaw ­
n iczej P o lsk ie j  w Krakowie. (2621-2-10)

Do umieszczenia zaraz:
1) Francuiki nauczycielki, posiadające język  
niem iecki i najChlubniejsze po le 'en ia  — 2) An­
g ie lk a  nauczycielka z doskonałym francuskim 
i niemieckim — 3) P o lk i nauczycielki z wyż- 
szem w ykształceniem , posiadające język  francu­
ski, niemiecki, rysunek i artystyczną muzykę — 
4) M iłku zdolnych nauczycieli Polaków — 5) 
Bony Niemki i Polki. — Wiadomość w ; Biurze 
Ł sd m U y z Oidllrfskich Skow rońskiej
w K r a k o w i e  przy ul. K r u p n i c z e j  pod L. 3.

^2658-2 4)

Siodło z przyboram i 
dla oficera ha 

walery i (C avallerle - ©fficiers- 
B ock) mało używane, je s t  tanio do
nabycia po oficerze rezerwowym. Bliż­
sza wiadomość w Magazynie J. Grossego 
w Krakowie, Rynek gł. 1. 28. (2588 3-3)

Poznajm y i nabywajmy swoje wyroby! 
H R A J U W l

Fabryka Wyrobów Tkackich
i w „Józef Gonet i Syn"
*  w  Korcxynie, '

poleca sławne płótno korczyń-
^  sk le , jak o  najlepszy i najtrw alszy 1 
_  wyrób ręczny, z czystego lnu, w wiel- q  i 

kim w yborze, od grubych do naj- 
^  cieńszych web, na koszule, poszew- ® 
OS ki, kalesony, prześcieradła bez szwu 1-1 
<; wszelkiej szerokości, sztuka 35 mtr. >■ 
-H długa od 10—80 złr. itd.; ręcznik i jc 

I ~ą wszelkiego rodzaju ; chusteczki —
1 do nosa grubsze i webowe, białe 

i kolorow e; obrusy i serw ety , 1 
. ścierk i, dym y na spódnice, po- ^  I 

szwy itd .; p łó tn a  żag low e (Se- ^  I 
z geltuch), d relich y  n a  lib erye  
W i materace, itp. wyroby w zakres tka- 
q  ctwa wchodzęce, pierwszej jakości. H 

Cennik i próbki żądanych gatun­
ków darmo i opłatnie. (1824-38-45) 

Uprasza się o łaskawe względy. 
Poznajm y i nabywajmy swoje wyroby!

Wielki wybór liercyńskich kanarków
bardzo dobrych śpiewaków, nadszedł do 
Krakowa i jest do sprzedania w ho t e i n  
P o l s k i m  przy ul. Floryaóskiej. (2653 2-3) 

Sonderm aun »  Harcu.

BOŁi K E B Ó W
każdy i n a j s i l n i e j s z y  usuwa natychm iast i na 
zawsze słynny „EilTOW‘>, gdy żaden inny
środek niepomoże. Flakon 40 i 60 ct. u p. U. 
H ellera (daw. E. Stockmara) apt. w Krakowie, 

(2-14-15)

•:vxxv. joóz-
N a j l e p s z e  

i najtańsze

ty lko  we fabryoe harm onijek p. f.

O .  Ł ed erh o fer  w PRADZE,
B renntegasse Nr. 23.

C e n n i k i  d a r m o .  (2294-8)

Ajencya Importu ryb morskich 
w K rakow ie, S ław k ow sk a  20.

Nadszedł pierwszy transport 
ś w i e ż y c h

Ryb morskich
jakoto:

Ł ososie , F l ą d r y  i Łupa k i  (ScheUfisch), 
które sprzedawane będą po następujących 

cenach:
1 funt Ł o so s ia ............................. 40 ct.
1 „ Fląder (Schollen) . . .  25 n
1 „ Łupaków (ScheUfisch) . . 28 „
1 „ Łupaków mniejszych . . 16 „

Codziennie świeże przesyłki. 
Drukowany przepis do przyrządzania 

tychże ryb udziela się bezpłatnie.
ATr. telefonu 133. (2652-2-3)

C O G N A C
Vieux Champagne

poręczonej znakomitej jakości — 
wonny i wzmacniający żołądek, 

rozsyłam (2599 5-25)
pocztą na próbę

1 baryłkę z 4 litrami zawartości 
7 złr. 50 ct.

1 koszyk z 3 bntel. po 3/4 litra 
4 złr. 80 c t 

za zapłatą po otrzymaniu towaru 
(osobom nieznajomym za zaliczką) 
z ocleniem i opłatą do wszystkich 

poczt w Austryi-Węgrzech.

B i  B a s e g r g l o 9
C apod istr ia .

Część I. i II. dzida St. KoŹIIliana
„RZECZ 0 ROKU 1863.“

W ydanie nadzwyczaj staranne — wytłoczone umyślnie na ten cel sprowadzonemi czcionkami. 
Tom 1. złr. S-SO, oprawny 3. Tom II. złr. 3, oprawny złr. 3*&0. Oba tomy złr. 5*50,

w oprawie 0*50.
Na papierze h o l e n d e r s k i m  (tylko 25 egzemplarzy), broszurowane, złr. I d .

Nakład księgarni Spółki Wydawniczej Polsk. W Krakowie, Rynek, Pałac Spiski.
Do nabycia we wszystkich księgarniach. (1913 29-50)

Z J A Z D 1
„ W lE K Ą R Z  Y \ *  
! <  [ntzriBMiintpOLSMi
\ V \  W KRAKOWIE 
\ \vw MAoeoot, murnu/

J 8 8 1 -

Apteka „pod Koroną“
p z e f a  Trauczyńskiego

M r .

w K r a k o w i e ,
Rynek gł. I. 22 (uaprzeciw odwachu).

Właściciel firmy: JP . (2451-5-)

Józef Sieczkowski
POLECA:

J a k o  n o w o ś ć .  
Wodę kolońskę kwiatową 
z zapachem fiołkowym, z za­
pachem konwaliowym i z za­
pachem bzowym — wyrobu 
własnego. — Rozpylacze do 

wody kolońskiej.

Perfumy francuskie i angiel­
skie, wodę kolońskę orygi­
nalną i wyrobu własnego. 
Saszetki (Sachet) do bielizny 
i sukien w różnych zapa­
chach. Rozpylacze i ozdobne 

flakoniki do perfum.

Środki toalet, zagrań, i wyro­
bu włas., do konserw, twarzy 
i rąk : wodę konwaliow. (Eau 
de fleurs deMuguet),Creme de 
Muguet (konw.) Creme de Mi- 
g n o n itp .P u d erry ż ,biały,róż. 
i krem. Łabędziki do pudru.

W ody do ust, pasty i proszki do zębów 
w różnych gatunkach. Szczoteczki do 
zębów francuskie. Środki do zmywania 

i barw ienia włosów.
Jako  nowość: W odę do zmy w. po goleniu.

Mydła toaletowe w różnych gatunkach, 
zagraniczne i wyrobu własnego. Mydła 
lecznicze. Szczoteczki do rąk. Kadzidło 
królewskie i płynne. Trociczki i pa­

pierki do kadzenia.

Główny skład na Kraków moich środków toaletowych i parfumeryi 
w aptece i w filii S. W. Niemojowskiego w Sukiennicach.

Cenniki 1 broszurki darmo. — I*. T. Odbiorcom większy opust.

«rvs\?»*«»•

Składy nasze:
w W iedniu, w Krak o 
wie, ul. Grodzka 1. 9, 
w Przemyślu, we Lwo­
wie , w (Jzernio w cach, 
w Biały (w  B ielsku), 
w Opawie, w Rzeszo 
wie, w Tarnowie, w Ja  
rosławiu, w Stanisła­
wowie, w Now. Sączu, 
w Tarnopolu i w Bu­
dapeszcie, Karlsring

HIBDtTMtHi.

Heilmana Kohn 
i Synowie,

ul. G rodzka 1. 9 ,1 . p

Z n a k

o c h r o n n y .
Cena 

’/, flaszki 
1 złr. 

wal. a.

Oddawna wypróbowany ból kojęcy środek domowy.
Wzmacniające wcieranie przed i po natężeniu.

Kwizdy płyn gośćcowy.
G łów n y sk ła d  ma 

apteka obwodowa w Korneuburgu pod Wiedniem. 
Do nabycia we w szystk ich  aptekach.

Należy uważać na znak ochronny i żądać w yraźn ie:

Kwizdy płynu gośćcowego.
(336-16-20)

Z n a k

o c h r o n n y .
Cena 

V, flaszki 
60 ct. 

wal. a.

i

W I E L K I  K R A C H !
Ulowy Jork  i Ł o ild y il  dotknęły także stały  ląd Europy, a wielka fa­

bryka towarów srebrnych widziała się zmuszoną do pozbycia swego całego zapasu za 
całkiem małe wynagrodzenie sił roboczych Upoważniony jestem  do wykonania tego 
zlecenia. — Posyłam więc każdemu następne przedmioty tylko za wynagrodzeniem 
i tr .  0 - 0 0 ,  mianowicie:

6 najlep. noży stołowych z prawdz. angielskim ostrzem,
6 ameryk. patent, srebrnych widelców z jednej sztuki,
6 » » „ łyżek,

12 „ „ n łyżeczek,
1 „ „ , chochlę,
1 „ , , chochelkę,
2 „ „ „ puharkl do ja j,
6 angielskich podstawek Victoria,
2 efektowne lichtarze stołow e,
1 sitko do herbaty,
1 najlepszy posypywacz do cukru,

44  sztuk razem tylko złr. tt-UO.
W szystkie te przedm ioty razem 4 4  szt kosztowały dawniej 40 złr., teraz z> ś za 

bezcen złr. 6 * 6 0  można je  nabyć. — A m erykańsk e patentów, srebro jest na wskróś 
białym m etalem , zachowującym przez 25 lat swój b 'ask  srebra, za co się poręcza. — 
Najlepszym dowodem, że ogłoszenie nie polega na

oszustwie
je s t okoliczność, iż zobowięzuję się publicznie do zwrócenia pieniędzy każdemu, komu 
się towar niespodoba. Każdy powinien korzystać ze sposobności i sprawić sobie ten 
śliczny garnitur, stosowny szczególniej jako (2535 2-7)

wspaniały podarunek gwiazdkowy i noworoczny
oraz Jaku podarunek ślubny i dla każdego lepsz. gospodarstwa dom.

A . I I I H S iC  H H M R t i  s
Haupt - Agentur der vereinigten amerikan. Patent - Silberwaarenfabriken,

Wien, II., Rembrandstrasse 19. Telefon Nr. 7114.
R .zsy łka  na prowincyę za zaliczką lub za gotówkę.  ̂ &

Proszek do czyszczenia do tego IO c.
Tyiko_prawdalwe x pobocz. znakiem ochron, (zdrowot metal). T  ^

Wyciąg z pism uznanlai T e x i n g ,  Gór. A ustrya, ’*/, 1892 r. * tg ^  
Przypadkow o widziałem u hr. W urmbranda Pański garnitur i przekonałem  ^  
się o piękności i dobroci i t. d. Józef Forst, proboszcz. '  *■

O ł o m u n i e c ,  1 maja 1892 r. Z przesyłki jestem bardzo zadowolony, przewyż 
szyła moje oczekiwania. K apitan Cz . . . ,  komendant placu.

• i .  P u r g l e l t n e r a  a p t e k a  w G łr a c u .
I T V H Y J I H I  S O K  H O L O W I ,  flaszka 88 cn t., przeciw kaszlow i, chrypce, cierpie­

niom szyi i piersi, od 40 lat uznany.
8 T R I I P  W 4 P 1 E M N Y  z podfosforanu w apna, środek uśm ierzający dla cierpiących na 

płuca i piersi (środek wzmacniający kości dla słabych dzieci), flaszka 1 złr.
D r a  W E C I I T V  M A Ś Ć  K I O Ł O W A ,  wielka flaszka 1 złr., mała flaszka 60 c t., p rze­

ciw gośćcowi i reum atyzn owi.
E N G Ł U O F E R 1  K S U A C A  A A A  M I Ę S N 1 K  I  I E H W V ,  flaszka 1 z łr., wcieranie 

przyrządzone z pachnących ziół. _ (2332-6-10)
Do nabycia praw ie we wszystkich aptekach państw a lub u w yrabiającego za zaliczką.

Skład główny w W iedniu m a A. W eis, Wohren-Apotheke, 4., Uachlauben 97.

a )  Z dniem 0 
^  pierwszego Sierpnia roku 1891-szego 

^  sprzedaję wszystkie nowe fortepiany | pianina mo- 
^  jego składu 5%  poniżej cen fabrycznych I zadowalniam s l ę >  

r  resztą otrzymywanego od fabrykantów rabato, te  tak Jest rze- i  
f  czywiście. o tern można się łatwo przekonać przy pomocy Jużto zniesie- \  

nla się wprost z fabryka, które każdemu jaknajchętniej ułatwiam, Jużto oen-  ̂
^ I k ó w  I książek rachunkowych, które wszystkim z „całą gotowością pokazuję.—

^  a ̂  * l |  muzyczne

w tej samej cenie, w jakiej je sprzedałam I wymieniam na Inne, jeżeli kto tego za- 
k. żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna, f )  Sprzedając fortepiany I pianina 

\  na raty (chociażby po 10 złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 
więcej, jak sprzedając je za gotówkę, g )  Narzędzia muzyczne uiy 

w. wane wymieniam za dopłatą na nowe. h )  W sprzedaży 
v  fortepianów I pianin wstawionych u mnie w komis 

pośredniczę zupełnie bezintere- 
^  _ sownie.

(334-48-52)

PO  CE N A C H  W A R S Z A W S K I C H .
NOWO OTWORZONY

SKŁAD HERBATY Karawanowej Kjachtyńskiej z Syberyi
firmy T S I T V - ^ L U H f .

Zastępca i właściciel sklepu « I Ó z e f  B y t ) l c k f 9

BOLESŁAW ARMATOWICZ,
JUBILER

w % r I a 4 »  1 1  ■  f j ł : .

poleca Szanownej Publiczności swój nowo otw arty

skład wyrobów złotych i srebrnych
uykonanych podług najnowszych wzorów ozdobnie i gustownie. Praktyka, 
jakiej nabyłem, pracując w tym zawodzie przeszło od lat 20, pozwala mi 
spodziewać s :ę , że zdołam zupełnie zadowolnić nawet najwybredniejsze

wymagania.
Mam na składzie w wielkim wyborze: pierścionki zaręczy­

now e, obrączki i szp ilk i ślubne, wypraw y srebne ltd.,
wykonane podług wszelkich wzorów.

Zamówienia i naprawy uskuteczniam szybko, na czas oznaczony i po 
cenach nader przystępnych.

Kupuję i przyjmuję w zamian przedmioty złote i srebrne, oraz i inne 
kosztowności. (1922 16 25)

B olesłatc A rm atow icz. i
p p i ł i w »

Ta marka^ochronna znajduje się  na każdej paczce Herbaty, pochodzącej z m ojego magazynu.
Od 30 lat zaprowadzona.

Herbata zawsze większo uzyskała rozpowszechnienie.
Jest zawsze świeża i tania. (2292-8-24)

Herbata (.ospoilatiliu złr. 1-60.
Herbaty Czarne dobre złr. 2, 2 4 0 , 2'8o, 3 21, 3-40, 4 złr. i wyżej za pól kilo. 

°k™ «hy Herbat zlr. 1 40, 1 60 i złr. 2 pół kilo.
Prawie w szystkie znaczniejsze ha .die w Galicyi, prowadzą te  Herbaty po cenach oryginalnych.

Magazyn Herbat i Win Juliusza Grossego
w K rakow ie, I tyn ek , P a ła c  S p isk i.

P R A H T E E 1
nie spraw ia przestrachu!

pa ten tow an ego

MYDŁA MURZYŃSKIEGO
pa ten tow an ego

MYDŁA MURZYŃSKIEGO
p a ten tow an ego

MYDŁA MURZYŃSKIEGO
pa ten tow an ego

MYDŁA MURZYŃSKIEGO
pa ten tow an ego

MYOŁA MURZYŃSKIEGO
Do nabycia we wszystkich większych handlach korzennych i towarów spożywczych.

Główny skład w W ied n iu , I„  K c im g a sse  6

Używając
pierze się 100 sztuk bielizny przez 
pół dnia czyściutko oraz pięknie.

Używając 
zaszanuje się bieliznę bez porów­
nania d łużej, niż używając wszel 

kiego innego mydła. 
Używając

pierze się bieliznę tylko raz 
nie jak zazwyczaj trzy razy.

Używając
nie będzie n ik t więcej prać szczot­
kami lub używać tak  szkodliwego 
proszku do bielenia. (2192 18 24) 

U żyw ając  
oszczędza się czasu , paliwa i siły 
roboczej. — ‘Zupełna nieszkodliwość 
poświadczona przez c. k. ustanowion. 
rzeczoznawcę p. Ora Adolfa Joiesa.

ZASTĘPUJE MACHINY PAROWE.
OTTO STÓWA M O T O R

patentami ochronny.
Ruch zapomocą gazu węglowego, olejnego, wodnego, generator, ben­
zyny, naity. Unidio korzystna siła.ruchu dla m ałego  
I wielkiego przemysłu, tudzież dla elektrycznych 
zak ład ów . — Żadne niebezpieczeństwo wybuchu, żadne urzą­
dzenie kotłów, żaden dym ani obsługa, zawsze gotowy do ruchu 

cicho pracujący, M  o sile '/, do 200 koni. H i  ’
Przeszło 40.000 sztuk motorów o sile 170.000 koni w ruchu.

Otto motor naftowy 1 Otto motor benzynowy od 1 do 30 koni. Najwvgodnieisza 
i najpraktyczniejsza siła ruchu dla małego przemysłu w miejscach bez zakładu gazowego
i dla gospodarstwa rolnego. FABRYKA MOTORÓW GAZOWYCH g  (53 2o "
LAMGEIH &  W O L E  w W i e d n i u ,  X., L a x e n b n r g e r s l r a s s e  3 3 .

Wałeczki, Kit, Gips 
|  do zaopatrywania okien

p o l e c a  JP . (2627-2-12)

taniej jak wszędzie
i; Heim f Friedrich
< > w Krakowie, ul. Floryańska 45.

Już rozpoczęłam udzielać
Lekcye Tańców

po wszelkich pensyonatach, domach pry 
watnych i w własnem mieszkaniu. Zapisy 
przyjmuje od godz. 11 ej przed południem.

K .  z Szygowskich W i t k a y
w Krakowie, ul. Flory ańska 55, I. piętro. 

(2398 12 20)

Modne, eleganckie i pustowne, 
dam skie i dziecinne

K A P E L U S Z E
poleca w  t u i t l  cenach MAGAZYN

Aleksandry Łuszczyńskiej
w Krakowie, ul. Grodzka l. 2, I. p. 

Zamówienia z okolicy załatw ia odwrotną 
pocztą. (2500.7-)

T l  , , , , , , , , , , , , , , , , , ,

Młyn parowy
am ery k a ń sk i jest do wydzier­
żawienia od dnia 1 stycznia 1895 r. 
W T a rg o w isk a ch , przy stacyi 
kolej. Iw o n icz , poczta JWliejsce

(26242-3)

Największy i jedynie fachowy

skład Maszyn do szycia

M a s z y n y  S i n g i e r a  od 25 złr. i wyżej.
Gotówką 10% taniej. (2617 2 12) 

Magazyn założony w 1873 roku.

i i i i M i M i i i i i i i n i i r i M u ,

2 0 0  z l p g
miesięcznego, pewnego zarobku, bez kapitału 
i ryzyka, ofiarujemy każdemu przez sprzedaż 

prawnie dozwolonych losów.
Oferty pod „Uoose**, przyjmuje Kudolf 

Hossę w Wiedniu. (2547-3-10)

acąo

z wanilią 
i  bez wanilii 

po umiarkowanych cenach.

lN s z f d z i e  do n a b y c i a .

(2537-2 78)

Z I Ó Ł K A  P I E R S I O W E
fi>r. S E E B C I t f t E R A .

Jedyny śi\ dek przeciw chorobom płucnym, 
mianowicie: uporczywym katarom, kasz­
low i, zapaleniu gard-ta, chrypce, za- 
llegmlenlu i t. p.

Pakiet 30 ct., za stempel i opakowanie na 
prowinryę o 10 ct. więcej. (2196-12-)

D o  n a b y c i a  w aptece „pod złotą głow ą“ 
iRKOLUA IIK1FKRA w Krakowie, 
dawniej U. Hosnera.

Osobisty 
kredyt

do najwyższej kwoty, pożyczki hipoteczne 
pod bardzo korzystnemi warunkami uskutecznia 
A. Steiner’s behordl. concess. Geld-Agentur, 

Budapest, Aggtelekigasse. (.2607-7-10)

ZUPEŁNE
u r z ą d z e n ia  

ta r ta k ó w , 
piły walcowe,

p i t y  c y rk u la rn e ,
piły pendułowe itp.

budują

Karl Ronsch & Co.
Maschinenfabrik 

und 
Eisengiesserei 

A 11 e n s t e 1 u*
Ajenci poszukiwani. (825-16-26)
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Oddział dla materyj modnych.
Pora jesienna i zimowa

1894— 95.
S iew io t haute nouveau te , czysta wełna 
Szew iot haute nouveau te 
Szew iot haute nouveaute  
Szew iot carreaux  
A ngielski szew iot móle 
Szew iot crópe 
Sukno dam skie  
Drap brodę 
Drap uni 
Caere en noppe  
Szew iot haute nouveaute  
Szew iot haute nouveaute  
K am garu nouveaute  
K anigaru haute nouveaute  
K am garn dessine  
Nouveaute K am garn  
Specialite exclu sive

r) 
n 
n 
ii

77 

77 

77 

t t  

v 
t t  

t t  

n 
TT 

77 

77 

77 

77 

77

120 c<ntim. szerokości, metr złr. 1*55
120
120
120
120
120
110

95
95

110
120
130
120
120
120
100
120

77

77

77

77

77

77

77

77

77

77

T l

77

17

77

77

77

77

77

77

11
77

77

77

77

77

77

77

77

17
77

77

1)
77

77

77

T l

TT

TT

TT

TT

77

77

77

77

1*75  
1*95  
1*95  
2  —  

1 * 9 0  
1*45  
1*15 
1*10  
1*70  

2 * 4 0  
3 * 1 0  
1*85  

2 * 9 0  
3*— 

1 * 3 0  
2 * 9 0

Colore angla is czysta w e ł n a ...................................120 centim.
Petit carreaux angla is „ „   120
Drap des dam es exclu sive  „ „   95 ”
Flanela angielska  „ „  116
F oule Nouveaute „ „  120 ”
F oule „ n  90 „
K asan gładki „ „  90
A ngielski szew iot m o d n y ............................................................. 100 „
D ia g o n a l-T u c h .......................................................................................120 „
D a m e n t u c h .............................................................................  J20
Szew iot m ele ........................................................................................J20
Szew iot N o u v e a t e ........................................................ 85 centim. szerokości,
Aajlepsze aksam ity na sukn ie ...............................................60 centim.
Aksam it w desenie do o z d o b y ..................................................
P lusz j e d w a b n y ................................................................. 45 eentim. szerokości,

Olbrzymie zapasy w najświeższych wspaniałych w desenie barchanów i bawełnianych flaneli
odcieniach barw.

W JEDWABIACH WIELKI WYBÓR.
Na prowincyę próbki i illustrowane źurnale mód darmo i opłatnie.

szerokości, metr złr. 2*75
n n r )  ® *1©
n n n 1*25

» » i  ? o
* „ 1 - 3 5

ft ft
» » -**•»©

n n n 1*15
n n n
n n n
n o n — * 8 0

metr 4 8  cent. itd. itd. itd. 
szerokości, metr złr. 2 * 3 0

n i) n 1 * 5 0
metr złr. 1 * 2 0  i złr. 1 * 5 0

w rozlicznych

Waarenhaus LESSNER
l iV I E I X , Vi llarialiiiferstrasio Mr. 83.

(2115-11-12)

* JM o w o  o tw o r z o n y  iflagaxyn
K O N F E K C Y J  I T O W A R Ó W  M O D N Y C H

pod firma

M A R Y A  P R A V S S
w K R A K O W I E ,  S U K I E N N I C E  N r. 16, 

utrzymuje na składzie i poleca Szan. Publiczności: gotowe okrycia, płaszcze, 
żakiety, bluzki i halki z jedwabiu i wełny, od najskromnie szych do najwy­
kwintniejszych; bieliznę damską trykotową prof. Jagera, matinki, suknie i szlaf­
roczki ranne, pończochy damskie i dzieciane gorsety, Fichu, żabociki, welonki, 
koronki, ubrania z dżetu, pasmaDterye, wstążki i aksamitki, szale i chustki’ 
koronkowe, wachlarze, kwia y, pióra i rozmaite obszycia do sukien; nadto 
wielki wybór najświeższych materyj jedwabnych, wełnianych, pluszy i aksa­

mitów lyróskich, we wszystkich najnowszych kolorach.
Magazyn posiada nadto materyały rozmaite jedwabne, wełniane, plusze 

aksamity, welwety i t. d.
Pracownia, która pozostaje nadal w dawnym lokalu przy ul. św. Anny 

1. 3, I. p., przyjmuje jak dawniej tak i teraz wszelkie zamówienia w zakres 
toalety damskiej wchodzące. JP. (2563-7 20)

Apteka „pod Słońcem a

6. 0T0WSKIEG0,
dawniej F lo r . S a iv tc ze w sk ie g o  D r a  m ed .,

w Krakowie, Rynek główny, przy linii A—B,
wyrabia:

Proszek mięsny odżywczy, Pigułki kreozotowe, arszenikalne, 
gnajakolowe, żelazne .Blauda) i atropinowe Pastylki tama- 
ryndow e, glonoinowe, rnmbarbarowe i scaklakowe, Kefir 
czyli Kumys kaufcazki, Cukierki rycynowe dla dzieci, Esen 
cyę octową oo jobienia octu , Stożki mentolowe i Urticin 
przeciw m igrenie, Płyn na odmrożenie rąk  i nóg, Puder 
przeciw poceniu się rąk  i nóg, Płyn na pluskwy, Płyn 
i ziółka na mole, Z ió łka  D ra Serburgera, Pastylki Aschego 

. od kaszlu, Kit do zęnów, Plaster roślinny „Sumbul" na od
g n io tk i, „Sport Fluid" przeciw wytwarzaniu się łupieżu i swiądu skóry na głow ie, zapobiega 
stanowczo wypadaniu w ł só w ; Środki na wygubienie p egów i pryszczy na twarzy, jakoti ż wszel­
kich p 'am . nadające skórze cerę delikatną i śnieżną białość: Crtsme de Meca, Esencye poziom­
kową i liliowy, Mydio liliowe, W odę wschodnią; Środki konserwu ące zęby i dziąsła: Esencye 
Euc»lyp:us, Eau de Botot, W odę do ust i  Salolem, W odę do ust Salicylową. Kredę szlamowaną' 
Proszek do zębów H eidert, M entynę; Pręciki i papier do kadzenia, Proszek „Indyjski" przeciw 
wszelkim owadom, Ciasto ślazowe czyli „Panieńską skórkę", Grysik toaletowy do mycia twarzy t rąk.

G ł ł ó w i i y  s k ł a d  kapsułek i perełek leczniczych „ H y g e a "
poleconych przez Towarzystwo Lekarskie Krakowskie.

Skład specyfików zagranicznych, Kosmetyków, Win leczniczych, Koniaku kuracyjnego, Tranu rybiego 
M aagera, Wód mineralnych, Specyalności gumowych, Przyrządów oraz Opatrunków chirurgicznych 

z  pierwszorzędnych fabryk, po cenacn zniżonych. (2488-6-)

J .  H e l g i  $  fabryka powozów.
Sanki na jedno sie­
dzenie, bardzo pięknie 
w ykonane, 85 iłr., 
dla ok' lic górzystych 
zaopatrzone są te sanki 
podwójnie działającym 

hamulcem stalowym. 
Cenniki na żądanie dar­

mo i opłatn e.

Fabryka i centralny skład:

w Przerowie na Morawach.

Speoyalny Q l . t i  pod 
wyrób ł O K l  kie­

runkiem inżyniera Axel 
Lahn w Christianii. 

Skład o r y g i n a l n y c h  
,S k i*  ma X k l i e n g e -  
Hellhabel l.aiieiia  
VnbroforrctnlnK , 

Christiania.

S K Ł A D Y :  (2540 4-12)
W iedniu, I., Elisabetbstrasse 9. 
Podgórzu p. Krakowem Ryn. 159.

Szkło. L a m p y .

fiSa
£mm

wua

W .  B A Z E S
w Krakowie, R y n e k  g ł .  35 ,

POLECA WIELKI ZAPAS

L A M I I *
z palnikami najlepszej kon- 
s t r u k c y i , po cenach niskich 

bez konkurenc j i .
D aszki koronkow e (abażury)

45 ctm. śred. po 2 złr. 80 cnt.
Lampki ścienne od 3”’ po 18 cnt.

JP . (2484 10-12)

Skład fortepianów, pianin i harmonium
W. Barabasza i W. W a\myckicgo

w Krakowie, Rynek 13,
SPRZEDAŻ -  ZAMIANA -  WYNAJEM.

Przy odpowiedniej gwarancyi na raty. (2315-7 52)

NOWOŚĆ! — P l a n l n o - I I a r m o n i i i m .— NOWOŚĆ!

Meble i dekoracye
GUSTOWNE, TRWAŁE, TANIE

u s t o l a r z a  F R A  W K 9 t a p i c e r a ,
fit m a  za łożona 1836

w  W  i e d n i u .  I ,  I t r u g e r s t f  r a s s e ,
St. Pdltnerhof. (2548-3-)

Słynne album meblowe z cennikiem za *łr. 1-50 zastawu.

2 złote,
13 srebrnych 

medali,
9 dyplomów 
honorowych 
i uznania.

Franciszek Jan Kwizda
iCnsk

t e

*  2

I  =m °es ,
. -a «

Należy uważać 
na powyższy 

znak ochronny 
i żądać wyraz 
nie: Kwizdy pły­
nu przywrotcz

H W I K D Y
p ł y n  p r z y w r o t c z y

e. k. nprz. woda do m ycia dla koni.
Cena fla szk i 1 z łr . 40  cen/ów te. a.

Od 30 lat w nadwornych masztarniach i w większych staj­
niach wojskowych i cywilnych w używaniu, dla wzmocnienia 
przed i nabrania siły po wielkich utrudzeniach, przy wy­
tknięciach , skrzywieniach, sztywności ścięgien itp.. nad je  

koniowi nadzwyczajną wytrwałość w trenowania. 
(337-16-20)

ochronny.

GŁÓWNY SKŁAD MA 
Apteka  o b w o d o w a  w  Korneuburgu  p. Wiedniem.

*3 O-

I ?2  **

2 .3

Do nabycia 
we wszystkich 

aptekach 
i składach apte­

cznych 
Austryl-W ęgier.

K .  B l i t i n a r  w  K r a k o w i e
DONOSI O OTWARCIU

Składu HAFTY
te u licy  C rodzkie j N r. 1 3 , te kam ien icy  H P . Schtearca,

i poleca: Naftę salonow ą.
Naftę prawdziwą am erykańską  

i Oliwy do palenia (w yborna do lam p „Moderateur")
po cenach najprzystępniejszych. JP . (2477-10 10)

k u p o n y  na naftę salonow ą po zniżonych cenach  
w Sk ład zie  lam p w R ynku g*. Nr. 12.

Mttdling pod Wiedniem.
Mieszkanie dla rekonwalescentów i 
chirurgiczno - ortopedyczna lecznica 
dla słabowitych, porażonych i cier­
piących na przew lekłe choroby kości 
i stawów dzieci z przyięciem osób 

towarzyszących. 
Wyjątkowo znajdą przyjęcie także  

dorośli pacyenci.
lecznica otwarta w lecie i  zimie
Wspaniałe ochronne połoienie.

Wygodne urządzenie.
Obszerny park. — W ielkie lokale 
dzienne i tarasy. Kąpiele. Mecha- 
niczno-ortopedyczne i chirurgiczne 
pomocnicze siły wedle teraźniej­
szych zasad. — Prospekta wysyła 
kierownik lekarski Dr. Maksym.

Scheimpflug. (1753-9-25)

PARAl’SKIE PIGUŁKI KLASZTORNE
działają niezawodnie we

w z d ę c iu ,  h em oro id ach , c ie r p ie n ia c h  w ątroby, 
zaflcgm icn iii ż o łą d k a  i za tkan iu ,

cena pudełka, 50 pigułek, 70 et. w. a.

Paraiskie pigułki klasztorne r ś S
esyszczająęym, działającym bez boleści. Czyszczą one przewód 
kiszkowy i wnętrzności w przyjemno łagodny sposób i spro 
wadzają powoli uregulowany stolec. (2323-3 5)

Główny skład dla A ustry i-W ęgier  ma
S a lv a to r -  M potheke, P ressb u rg .
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Za duszę ś. p.

F B A S ł C l S K K A

Paszkowskiego
odbędzie się

I f K i z a  ś w i ę t a
w kościele 0 0 . Dominikanów 

w poniedziałek 12 listopada b. r.
o godz. lOej rano.

Ucznia,
który ukończył najmniej cztery 

klasy gimnazyalne,
poszukuje

K S I Ę G A R N I A  K A T O L I C K A
Dr Wład. Miłkowskiego

w  K r a k o w ie .  (25823

C ią g n ie n ie  3 0  g r u d n i a  1 § 9 4  r .

9
T l

s
m
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£sa
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C9
09

CC
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Pianistka A. S.
z ukończonem konserwatorjum, uczennica 
Żeleńskiego i Michałowskiego, u d z ie la  
I e k c y j  m u z y k i  przy ulicy S i e m i ­
r a d z k i e g o  L. 9, II. piętro. (2665 1 3)

Zarządca ekonomiczny,
teoretyczny i praktycz. gospodarz, ze świa­
dectwami z odznaczeniem, w sile wieku — 
poszukuje od N. roku na stół lub ordynaryę 
odpowiedniej posady. — Łaskawe zlecenia 
przyjmuje pod lit B. C. Administr. „Czasu-" 

(2663-1 3) 1
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Higieniczne
artykuły gumowe rozmaite

wysyłają pod dyskrecyą odwrotnie

REIM  i FRIEDRICH,
K raków , ul. Floryańska l. 45  

JP. (2628-1-12)
• • • • • • • • • • ♦ • • • • • • • • • • i

T O M .  « O R E C K I
w Krakowie , Rynek N r. 9,

poleca swój n o w y  S k ł a d  n a r z ę d z i  
r z e m i e ś l n i c z y c h ,  n c e z y ń  k u ­
c h e n n y c h .  p ie c ó w  ż e l a z u y c h  

c e r a t y ,  h e r b a t y  1 t . d .
Wyłączny sk ład  patentów, ciężarków 

do gimnastyki, jp .  (2664-1 5)

WIELKI WYBÓR
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Każdy kaszel,
tudzież wszelkie nieżytowe choroby przewodu 
oddechowego, k rtan i, płuc, następnie dole- 
(Uwołcl w oddychnnlu , zaparcie 
oddechu, aatm ę, zaHegmlenie, ho- 
kluas i kurczowy kaszel, chrypkę, 
d rapan ie  w g a rd le , rozpoczynxjącą się 
gruźlicę usuw ają najszybciej oddawna naj­
lepiej uznane, wedle lekarskiego przepisu przy 
rządzone oraz przez lekarzy polecone środk i: 
herbata św. Jerzego, paczka 50 ct. i proszek 
nieżytowy św. Jerzego , pudełko 50 ct. z do­
kładnym opisem nżyoia. Skutek J n i po 
k ilku  dniach widoczny. Mniej niż dwie 
paczki nie w ysyła się, pocztą 20 ct. za opako­
wanie i list frachtowy więcej. W szystkie z a ­
m ó w i e n i a  należy wprost adresow ać: St.
Gleorgs - A po theke, W  l e n ,  V / 8  , 

W ln m e rg a n e  38.
Skład w S ra k o  wie w aptece „pod złotym 

Słoniem11 E. H elle ra . (2550-1-12)
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C 1 B K  J A H Ł ¥
przy ulicy Dietlowskiej.

W niedzielę 11 listopada 1894 r. o godz. 4ej | 
po południu i o 8ej wieczorem

DWA WIELKIE PRZEDSTAWIENIA
obydwa przedstawienia przy wspaniałem | 

oświetleniu gazowem.
WY S T Ę P  CAŁEGO PERS ONALU. |  

Na zakończenie: Plato książę piekieł
Bliższe szczegóły w plakatach.

Ceny m iejsc: Loża 6 zł., krzesło w loży 1 zł. 50 ,1 
krzesło 1 zł. 20, I. miejsce 80 ct.. II. m. 50 ct.,1 
galerya 25 ct. — Dzieci niżej 10 lat i w ojskow i] 
niższych stopni płacą na I. miejsce 50 ct., II. m. f 
30 ct., galeryę 15 c t  

Sprzedaż biletów codzień od godz. 11—1 i od | 
4 po południu do wieczora w cyrku. (2604) I 

Janaly  At Łeo, dyrektorowie.

PIERW SZA WIELKA

Wypożyczalnia Książek
Ig n a ceg o  G um plow icza

w  K r a k o w i e ,

ul. Bracka 1.5
spiowi .dza  ciągle

N o w o ś c i b e le tr y s ty c z n e
w  ję z y k u  p o lsk im , francusk im  

i n iem ieck im , jp.(2634 1-4)

f  p i e r n i k ó w
9  ozdobnych tak zwanych M ik o ła j k ó w ,  | 
X  we fabryce pierników K . n o l ę c k i c g o  
Ti przy ulicy B r a c k i e j  Nr. 5 w Krakowie, 
g  istniejący od przeszło 39 lat. (2619 1 4) [

■M — —— — — — — — — — *“

Lokal frontowy
przy ul. Floryańskiej 55  (obok bram y)! 
t. j. sklep, s a la  i piwnica, j e s t  d o  
w y n a j ę c ia  o d  I g o  s ty c z n ia  
1 8 9 5  rt —  Tam  też  d o  o d s tą ­
p ie n ia  c a ł e  u r z ą d z e n i e  
n a  s k le p  k o r z e n n y . —  Wia­
domość na  miejscu. (26351-5) |

Dr. med. Jan Starachowicz,
8pecyali8ta do chorób gardła, 

nosa, krtani i płuc,
o r d y n u j e  o d  g o d z i n y  3ej d o  5ej

przy ulicy Długiej pod L. 13, I. p.
(2661-1-3)

Ser tylżycki!
półtłusty, w najlepszym gatunku, w krąi- 
kach po 2 do 5 kilo, rozsyła podpisana 
sórownia za zaliczką pocztową i kolejową 
do 10 kilo po 44 c. kilo, nad 10 kilo po 
40 c. kilo. Opakowania nie liczy. (2556-1-2)

Prinz  zu Schaum burg  - Lippe’sche 
KSserei w Trzebeszow ie , 

s tacy a  poczt, i kolej. C zeskie-Skalice.l

Poszukuje się wspólnika
d o  w ie r c e n ia  sz y b u  n a f ­
to w e g o  w Wr ób l i ku ,  w pobliżu 
szybu,  już wybuchająctgo ropą. — 
Z a r zą d  d ó b r  T a r g o w is k a  
p o c z ta  iH ie jsce . (2625 2-3)

NAJWIĘKSZY SKŁAD
maszyn do szycia

(wyłącznie syst. Singera)

NASTĘPCY
w Krakowie, Rynek

Nr. 25. (2576-40-)
Na wypłaty od 28 z łr . wyżej, 

gotówką o 10°/, taniej,

t w o i
T r z o n k i d o  n a r z ę d z i  

m e c h a n ic z n y c h  
z m a sy  p a p ie r o w e j

bardzo trwałe, pękaniu nie ulega­
jące, lekkie oraz bardzo gustownie 
wykonane. Ceny przystępne. — Od­
sprzedającym rabat. Zakładom fa- 
bryczuym wzory oryginalne darmo 
i opłatnie. — Zastępcy poszukiwani.

Fr. Mossoczy & 8t. Pytlarski,
K r a k ó w ,  u l. B r a c k a  Mr. 5 ,  

t e l e f o n  3 0 2 .  (2572-4-10)

Eine Deutsche T’«ZLt%°
lich eine Stunde gegen monatliche Vergti- 
tnng von 6 Gulden. — Krakau, S ł a w ­
k o w s k a  G a s s e  Nr. 22, I. Stock, zu 
sprechen von 11 — 12 Uhr. (2012 3 )

Ł  O  S  Y
na oryginalne rysunki Matejki s ą  do nabycia

w kasie  miejskiej i w różnych instytucyach i handlach 
C e n a  1 z łr .

Dochód przeznaczony, stosownie do woli ś. p. Mistrza, na pokrycie 
kosztów żywienia biednej dziatwy szkolnej. (2631-1 14) 

Z a m a w ia ć  m o ż n a  p o d  a d r e s .:  B . F i l i i i s k i ,  s e k r e t a r z  
k o m it e t u  w  K r a k o w i e ,  u l .  K r ó t k a  Mr. 5.

Nowe wydawnictwa nakładowe i komisowe
KSIĘGARNI

S P Ó Ł K I  W Y D A W N I C Z E J  P O L S K I E J
w Krakowie, Rynek główny, P a łac  Spiski.

A gbar-Sołtan . SE w iejskiego Dworu. No-
welle. (Zwycięstwo Don Kiszota. — Żałobna 
noc. — Kwaśne winogrona. — Mis Jane) 
str. 281. 3 złr., w ozdob. oprawie złr. S-SO 

Cybulski Napoleon D r., Prof. Uniw. Jagiell. f - r ń >  
ba badań  nad żywieniem uię Indu 
w iejskiego w („alicyi, str. 210. 75 ct. 
Ciekawe dane, dotyczące bytu ludu naszego 
pod względem sposobu żywienia się, a  tem 
samem jego  stanu ekonomicznego', zesta­
wione na podstawie badań.

Josó Echegaray. („aleotto, dram at w 3ch aktach 
z prologiem. Przełożył J a n  K l e c z e ń s k i ,  
str. 61. KO ct.

E n c y k l i k a  „C aritatia providentiae- 
que“  do Biskupów polskich — tłómaczył 
i w ydał Archiwaryusz w książęco - biskupim 
konsystorzu krakowskim X. Z y g m u n t  Du­
nin K o z i c k i .  W ydanie drugie z tekstem 
polskim i łacińskim 30 cnt. Sam tekst ła­
ciński 80 cnt.

F arrar F. W. M r o k  i b r z a s k .  (DARKNESS 
AND DAWN). Powieść z czasów Nerona. 
Autoryzowany przekład K. M. 3 tomy w je d ­
nym, str, 331, złr. 3 '40 , w starannej i oz 
dobnej oprawie 3 złr.

Sceny te  z czasów Nerona malują żywymi 
i strasznym i kolorami m r o k  dogasającego 
w szale zbrodni pogaństwa, ów schyłek sta­
rożytnego świata, gdy się zdawało, że „i bogi 
i ludzie szaleją11 — a b r z a s k  nowej epoki, 
nad k tórą weszła wspaniała jutrzenka praw­
dy, uwydatniając ogrom zwycięstwa i tryumfu 
Chrześeiaństwa. — Dzieło Farrara doczekało 
się kilkunastu wydań w oryginale.

Frenzl K, l*r«w» kobiety. Powieść history­
czna z czasów francuskiej rewolucyi. Złr, 
1-50, w ozdob. oprawie 3 złr.

Górski Konstanty. Hlstoryn piechoty pol­
skiej ,  na podstawie nowo odnalezionych 
a niezużytkowanych jeszcze źródeł, str. 271, 
złr. 8-eo.

— History a  Jazdy po lsk ie j, z 3 tabli­
cami litografowanemi, str. 363, złr. 3-50.

Górski Piotr Dr. Samorząd gminny. Tom I.,
str. 371, złr. 3*50.

Gostomski Walery. Arcydzieło poezyi pol­
sk iej, Mickiewicza „P b ii Tadeusz**
Studyum krytyczne, str. 266, złr. 8 ,  oprawne 
w płótno złr. 3*50.

H oracego baty ry I . przełożył wierszem mia­
rowym P a w e ł  P o p i e l .  3 0  c., na papierze 
holenderskim 80 ct.

Kasparek Fr. Dr., Prof. Uniw. Jagiell. Podręcz­
n ik  praw a politycznego. Tom drugi, 
część I. Cena złr. 3 .  — Tegoż dzieła obszerny 
tom I. 4 złr.

Kożmian S tanisław . Ludwik W odzicki. — 
Życiorys, str. 118. 1  złr.

Krzyżanowski Stanisław  Dr. Hwestya czeska 
w świetle historyk Cena JO ct.

Lepszy Leonard. W spom nienie o i. p. j a -  
zelle -Łepkowskim. Cena 80 ct.

— W spom nienie o ś. p. Antonim Ry­
szardzie. 30  ct.

— X  dziejów  złotnictw a elblągskie- 
go, z 6 rycinami. Cena BO ct.

Łanskaja N. Misayonarze św. Hosyl. Powieść 
ze współczesnego życia w „Zachodnim kraju". 
Str. 233, złr. ł* B Q . ozdob. oprawne 3  złr. Tłó- 
maczenie słyn. powieści „Obrusitieli", w której 
autorka, jakkolw iek R osyanka, przedstawia 
w barwnych a dosadnych obrazach stan napły­
wowego społeczeństwa czynowników rosyj­
skich , wszystkie krzywdy i niedole gw ałto­
wnie wypieranej i poniewieranej narodowości 
polskiej i religii katolickiej.

Łuszczkiewicz Wład. Prof. Wnuka o form ach 
architektonicznych, użytych we wło­
skim renesansie XV i XVI wieku. (Litografo- 
wany podręcznik wykładu w krak. Szkole 
sztuk pięknych). Odbicie drugie, w 4ce, str. 
140 i 16 stron rycin. Cena złr. 3*40.

Macaulay T. M. Szkice i rozprawy histo  
ryczne. Tłómaczył Staniał. Tarnów, 
skl. Dwa tomy 8  złr., w oprawie złr. 3 * 8 0 .

P a rk  m iejski Itr. Jo rd a n  a w K rakow ie
T reść : I. Ogólny opis parku. — Szczegółowy 
opis parku. — II. W ewnętrzny ustrój parku.— 
Porządek przy ćwiczeniach parku. — Zabawy 
gimnastyczne. — Zabawy bez przyborów. — 
Zabawy piłką. — Ćwiczenia wojskowe. — 
III. Zabawy młodzieży rzemieślniczej.—W zór 
tygodniowego rozkładu ćwiczeń.— Musztra.— 
Śpiewy. — Str. 105 i plan parku. S S  ct.

X. F. Piotrowski. D ziennik wyprawy Ste 
fana Batorego pod P sków , wydał 
A. C z u c z y ń s k i ,  str. 240, złr. 3 * 4 0 , 
w ozdobnej oprawie złr. 3-H O  
Rzecz pełna interesu dramatycznego, przed­
stawienie nadzwyczaj żywe i plastyczne. Ze 
zdumiewającą skrzętnościa notuje autor 
kretarz królewski) wszystko, co mu w oczy 
wpadnie, rozróżniając jednak zawsze plotkę 
od prawdy. W lot chwyta każde charaktery 
styczne zdanie króla czy Zamoyskiego. Sie 
dzi bacznie opinię panującą wśród panów, 
nie gardzi jednak  i opinią szerokiego tłumu. 
„Chociaż tylko czeladź i żołnierze to mówią, 
atoli przecież słuchać nie bolą uszy." Styl 
i język  przypomina słynne Pamiętniki Paska.

Straszew ski Maurycy, Prof. Uniw. Jag. D zie je  
filozofii w zarysie. — Tom I.: Ogólny 
wstęp do dziejów filozofii i filozofia 
Wschodzie — str. 411. 3  złr.

Szumski Leopold. W spom nienia o 3  pulhu  
u łanów  wojska polskiego. W ydanie 
wytworne, ozdobione 4 chromołitografiami 
wykonanemi wedle rysunków Juliusza Kos 
saka, str. 167, 3  z łr., w ozdobnej oprawie 
płóciennej 8  złr. 5 0  cent.

Tarnowski S tanisław . O kolędach. Str.52, SO c,
— Chopin i d ro ttg er. Dwa szkice, str. 

111, 5 0  ct., ozdob. oprawne SO ct.
— X. W alerym i H a lin k a , jego życie 

i dzieła, str. 216, 3  złr.
— O Dusi ł  Rusinach. Str. 68, 3 0  ct.
— P a w e ł P o p ie l. Wspomnienie pośmier­

tne, str. 56, 5 0  ct.
— P a w e ł P o p ie l, Jako pisarz, str. 115, 

5 0  ct.
— Szujsk iego m łodość, 8o, str. 232. 1  złr.
— SE dośw iadczeń i rozm yślań. W yda­

nie drugie, 8o, stron. 422. 5 0  ct.
Baronowa X. Y. Z. Tow arzystw o W arszaw  

akie. 2 tomy, nader ozdobna edycya, str. 
500. W ydanie drugie. 3  złr. — „Towarzy 
stwo warszawskie" rozeszło się dotąd w 
wydaniach, w blisko 6000 egzemplarzach.

Tretiak Józef Dr., Prof. Uniw. Jagieł1. SE dziejów 
rosyjskiej cenzury. Str. 36. Cena 5 0  
cnt. — Nader ciekawy szkic historyi tego 
kagańca rosyjskiego, który wszelki rozwó 
oświaty w zarodku nieraz zabija. Obok ustę­
pów poważnych nie brak tu i tak ich , które 
serdecznie rozśmieszyć mogą.

W sk azów k i m leczarsk ie. — (Publikacja 
austr. T o w a r z y s t w a  d l a  g o s p o d a r  
s t w a  m l e c z n e g o ) .  Str. 55, z 14 rycinami 
w tekście. 4 0  ct.

Atlas geo log iczn y  G alicy! w wielkim for­
macie arkuszowym, tablice kolorowane. 
Zeszyt I . zawiera: Monasterzyska, Tyśmie- 
nica-Tłumacz, Jagielnica-Cząrnelica, Zalesz­
czyki, opracowali A. A l t h  i F. B i e n i a s z ,  
tekstu str, 79, 3  złr.
SEeszyt I I . zawiera: Nadwórna, Mikuliczyn, 
Żabie, Kuty, Krzyworównia, Popadia-B ry- 
niawa, opracował R. Z u b e r ,  tekstu str. 120 
z 5 tablicami, 5  złr.
Zeszyt I I I . zawiera: O św ięcim , Chrza 
nów , K rzeszow ice, K roków , opraco­
wał Dr. St. Z a r ę c z n y ,  teks u str. 288, B  złr. 
Zeszyt IV. zawiera: T uchla, Ókormezo, 
Dolina, Porohy, B rustura, opracował Dr. E. 
D u n i k o w s k i ,  tekstu  str. 63 i 1 tablica. 4  zł.

m ' D o  n a b y c ia  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n ia c h .  (2499-5-10)

GRIESbei  B O Ż E
(2333-5-16)

bardzo łagodne  klim atyczne m iejsce lecznicze w niem ieckim  południowym  
Tyrolu. P o ra  od 1 września do 1 czerwca. P rospek ta przez zarząd leśniczy.

całe . . . po złr. 4 J/a 
połówki po złr. 2 ‘/?

i 60 cnt. 
stempel.w ę g i e r s k i e ; p h o u k e s y

3 ^ “  Ciągnienie 15 listopada!

Główna wygrana złr. wal. austr.
P R O M E S Y  K R E D Y T .  Z I E M S K I E  , 6op.V.Łp„.

9 9 “ Ciągnienie 16 listopada! (2559-1 2)

Główna wygrana złr. wal. austr.
Wecbselstuben- M P R P I I D ^  U/ion *•* W o l iz e l le  1 0  u n d  13,

A C T I E M -G E ilE L L S C H A F T  „ I I I Ł f lO U n ,  , TYlcII, M a r i a h i l f e r s t r a s s e  7 4  B .

n Ł i

100 złotych w. a. za dokładne rozwiązanie.
„H o, ho“ , ta  pani nosi zarękawek wśród lata. Ależ panie profesorze, to nie zarę­

kawek, lecz mój syn. — Jak to  ł  ■—
N akład „ W ie n e r lium orlstische B liitter44 daje za dokładne rozwiązanie tej 

zagadki powyższą urzędowo złożoną nagrodę.
Kto wynajdzie syna, niechaj nadeśle obrazek oznaczony krzyżykiem i swój w łasno­

ręcznie napisany dokładny adres do wydawnictwa „ W ie n e r hum oristische II Hit­
te r4*. W jednym  liście mogą być zawarte trzy  odgadnienia różnych abonentów, jednak 
każde na oddzielnej kartce papieru.

W tem zadaniu konkursowem mogą brać udział tylko abonenci. Kto nie je s t 
jeszcze abonentem, może przysłać należytość za ‘/s roku I  zł. 5 0  lub za */4 roku 55 ct. 
przekazem pocztowym lub w markach pocztowych razem z odgadnieniem, poczem nastąpi 
natychm iast przesyłka pisma począwszy od 1 listopada b. r. Całoroczni abo­
nenci (roczny abonam ent 3 zł.) otrzym ają gustowną czerwoną okładkę, ozdobę salono­
wego stolika, do naszych „W ien e r hum oristische Bliitter*4 darmo i opłatnie.

Nazwiska tych abonentów , którzy nadeślą dobre odgadnienie, podzielone 
zostaną na serye po 90 numerów a pierwszy Nr, praskiego ciągnienia 3 4 g o  grudnia 
18B4~r. rozstrzygnie, k tóra serya została wylosowaną, drugi zaś Nr. tegosamego ciągnie­
nia oznaczy Nr., na który  padła wygrana. Nazwisko szczęśliwego wygrywającego zamiesz­
czone zostanie w naszem piśmie w dniu I g o  stycznia 1895 r.

„Wiener humoristische Bliitter44 wychodzą 1, 10 i 20 każdego miesiąca 
i przew yższają pod względem jędrnego wiedeńskiego humoru i artystycznie wykonanych 
rycin wszelkie dotychczasowe humorystyczne pism a a ponieważ abonament kwartalny wy 
nosi ty lko 55 ct., przeto są też | R *  Jedynem dotychczas istniejącem'pis­
mem rozrywkowem, które nawet za tanie pieniądze podaje przecież bardzo
w iele. (2549)

Der Verlag der „Wiener humoristischen Blatter,"
Wien, II., Taborstrasse 44.

Zakład gimnastyki
**̂ K rakow ie pod Ibr. 15 przy ulicy 

S tolarskiej, n a  I .  p iętrze,
otwieram z dniem Igo października b. r.

W zakładzie moim udzielane będą lekcye 
zbiorowe i osobne gimnastyki salonowej, 
hygienicznej i ortopedyi, jakoteż szermierki 

Na żądanie udzielam Iekcyj gimnastyki 
po pensyonatach i po domach prywatnych 

A L E K S A N D E R  W E I S S ,  
(2261-11-) kierownik zakładu.

OBICIA POKOJOWE
Z PIERWSZORZĘDNYCH FABRYK 

Rulon od ct. wzwyż. 
W szelkie d e k o r a c y e  sztukateryjne 

i papierow e, l i s t w y  i t. d.

Papier asfaltowy przeciw wilgoci. 
Podejmujemy się t a p e t o w a n i a  całych mieszkań 

pałaców i hoteli.
Na prowincyę posyłamy wzory odw rotną pocztą

K u tr z e b a  I M u r c z y ń sk i
N A J W I Ę K S Z Y  S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y  

w K rakow ie. (2383 12 20)

MYDEŁKA KWIATOWE
O ROZMAITYCH ZAPACHACH 

1 karton (6 kawałków) . . ct. 55
1 kawałek...................................n 10

polecają JP.(2389 13-12)

H e i m  i  F r i e d r i c h
w Krakowie przy ul. Floryańskiej 45.

Ktokolwiek potrzebuje inserować 
zarówno z Krakowa jak z prowin- 
cyi, w dziennikach krakowskich, 
krajowych i z a g r a n ic z n y c h ,;  
Ktokolwiek w K r a k o w i e  p r e ­
n u m e r u j e  gazety miejscowe, 
krajowe i zagraniczne — zarówno 
osoby prywatne, jak: instytucye, 
czytelnie, kawiarnie itd., n a j t a ­
n ie j  i n a j d o g o d n ie j  ~Ą 

załatwić to może za pośrednictwem
łównej Ajencyi Dzienników i Ogłoszeń
M a  Hopcasa i Antoniny S a lo m o n e j

w Krakowie, (2468-30-) 
Plac Maryacki 2, przedłużenie linii A— B.

1860.
'T.P.A.P.M.n 

/C.fleTep6yprb.

K a lo s z e  r o s y js k ie ,
pantofelk i, buciki, berlacze i buty 
filcowe w w ielkim  wyborze, po ni- 
-kich cenach, po leca ją  JP (2 ib 5  7-30)
B r #  B i l e w s e y

w K rakow ie, obok kościoła X. ,51. I*.

Pierw sza i najstar. fabryka pieców w Austryi-Węgrz.

B .  B l ł U l  H T  I I
c. i k. nadw.^At maszynista, 

W iedeń ,  F / / . , 7 ^ 7  K aisers łr .  71.
Znakomite piece regulacyjne 

do napełniania z lanego żela ­
za  z płaszczam i z blachy żela ­
znej i patentów, szamotowaniem
w prostem i bardzo zbytkown. 
wykonaniu, do opalania m iesz­
kań, biur, szpitali, koszar, koś­
ciołów, klasztorów i t  p. 

Przeszło 100 .000  pleców

w używaniu.

Odznaczone na wszystkich wysta­
wach pierwszemi nagrodami.

Przyjemne, łagodne oraz zdrowe 
ciepło. W ieltta trwałe ść, zupełne 
w ykorzystanie paliwa, znakomite 

regulowanie palenia. 
Piece kuchenne z przenrśnem i i niepękają- 

cemi emaliowanymi żelaznemi okaflowaniami.
entralne ogrzewania, suszarnie, piekarnie.

Cenniki darmo i opłatnie. (1767 20-) 
Skład we Lwowie u J a n a  Schumann.

K. Knoreck i Spół.
Kraków, ul. F/oryańska 23,

P O L E C A :

DZICZYZNĘ NA CZĘŚCI
w dowolnej wielkości kawałkach,
taniej jak  mięso w o ło w e ;

bażanty, kuropatwy, bekasy, dzikie kaczki i drób 
styryjski, po najtańszych cenach.

Osobliwy bulion z dziczyzny
własnego wyrobu.

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia 
się bezzwłocznie. (2446 121-)

z terrakoly i drzewa białego,
FARBY DO TYCHŻE MALOWAŃ, 
APARATA DO WYPALANIA,
KASETKI „SPRITZMALEREI", 
WZORKI DO MALOWANIA,
FARBY,WERNIKSY, KASETY, STALUGI 

PALETY I PĘDZLE MALARSKIE, 
polecają najtaniej JP.(2629 2 6)

Heim i Friedriclt
w Krakowie, ul. Floryańska L. 45.

Poszukuję stałego za jęc ia
jako zarządca większego domu, lub też 
jako ajent handlowy, jestem biegły w pi­
śmie, rachunkach, miarach i wagach, wła­
dam językiem niemieckim. Adres: Paweł 

HO poste restante Biała pod Bielskiem.
(2618-2-3)

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
W edług metody ś. p. mego męża udzielam

LEKCYJ TAŃCÓW,
układu i gim nastyki salonowej, prywatnie 
i we własnem mieszkaniu p r z y  p l a c u  
S z c  z e p a ń s k i m  Nr. 9, I. p. (2440-11 )

J ó z e f a  E k e r o w a .
Dla dzieci osobne godziny. _

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦•♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦i

ŚLIWKI I POWIDŁA
nadeszły do handlu pod firmą

H .  K R E T S C H M E R
w Krakowie, główny Rynek pod Nr. 10. 

Również poleca

BRYNDZĘ LIPTOWSKA
wszelkie t o w a r y  korzenne i norym berskie. 

(2471-12 )

E aux  de Vie

Arboiiin I M  & Co. I
M a i s o n  f o u d e e  e n  1 § 2 2  

C o g n a c .
Representós ń Cracovie et en Galicie 
par M r. Y d o l p l i e  S a l o m o n  

ń  C r a c o v ie .  (2594 2-26) 
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦♦ ♦♦♦♦ ♦ ♦ ♦ ♦♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ »

F a b r y k a  T u t e k  C y g a r e t o w y c h

„ l * o l o n i a “
RUDOLFA HERLICZKI w KRAKOWIE.

Główny skład: Plac Maryacki l. 1, 
WYRABIA

TUTKI klejone i nieklejone
z bibułek najlepszych francuskich, białe 

żółte, różnej długości i grubości, po ce­
nach jaknajniższych.

T u t k i  „ S a n i t a s * *  h y g i e n i e z n e  
z  p r a w d z i w ą  w a t ą  „ H a w a n n a "  
1000 szt. złr. l -30, 250 szt. 35 centów, 

100  szt. 16 centów. (2474-20-)

^ K A I Y
stare i nowe sprzedaje najtaniej (2408-U5-)

EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4.

Tylko prawdziwe
jeżeli na etykiecie każdego pudełka 
jest wydruk, orzeł i firma A. H oli.

Molla proszki Seidlickie niezrów. środkiem przeciw wszyst. chorobom 
Żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lnb skłonności do obstrukcji. 

W  F ałn zyu e w y ro b y  b ęd ą  sądow n ie  śc igan e. MM
Cena zapieczętowanego oryginalnego p u d e łk a  I  z łr. w al. au-tr.

Wódka francuska  i sól  Molla
Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzoną jest znakiem ochronnym A. Molla i

plombą ołowianą „A. Moll.11 
Wódka francuska i sól Mojla je s t najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie 

jako  środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom  
powstałym skutkiem  zaziębienia, działa wzmacniajaoo na mieśnie i Derwy. — Ctna orv- 
ginalnej plombowanej flaszki 90 centów. (2452-57-)

Bł. sk ład  wysyłk .: A. MOLL c. k. dostaw ca nad w., Wiedeń, Tuchlauben.
9 f l F  Uprasza się Szan. Publiczność, ażeby wyraźnie żądała wyrobów 

MOLLA i te tylko przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron, i podpisem. 
SKŁADY w KRAKOWIE: W. Redyk apt., K. W iszniewski a p t,  S t. Feintueh.

Ważne dla konsumentów gazu!
Patentowany regulator do ciśnienia i konsumcyi gai

do 40"/o oszczędności gazu. — Przeszło 65.000 z najlepszym skutkiem  w używaniu.
Jedyne zastępstw o (2537-8

CH. NEUMANN, Wien, I., R o thenthurm strasse  39, Ecke Franz-Jos.-Qu
Prospehta t cennlhl danno  f op ła tn ie .______________________

Cicionkami Drukarni ,C«asu.“ Papier 2 fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rz|dca Drukarni Józef Łakociński.


